
Przyjaźń z ZSRR 
pomoc ZSRR 

przykład ZSRR
— to p o d s ta w o w e
źródła naszych 

zwycięstw
(B. Bierut)

W  p o tężnym  
z ry w ie
patrio tyczn ym

masy
pracujące
Polski
realizu ją  
zw ycięsko  
C z y n  1 -M a jo w y
J EDNA i  b rygad  zak ładów  Im. 

Józefa  S ta lina , k tó ra  Ju i w 
Aniu 16 kw ie tn ia  b r. n a  16 dni 
p rzed  te rm in em  zam eldow ała o w y 
k onan iu  zobow iązań, p racu je  n ad  
rea lizac ją  dodatkow ego tob o w lą- 
ta n la .

D um ny m eldunek  ig ło ilła  26-o»o- 
bow a b ry g ad a  korab ieln ikow ców  
W rocław skich  Z akładów  Przem yślu  
Odzieżowego, i  „ ta im y "  Ja n in y  
K ołaczek:

„N a 16 kw ie tn ia  w ykonaliśm y 
p lan  m iesięczny, rea lizu jąc  go 
dw a dni przed  te rm in em  zobow ią­
zan ia . Zaoszczędziliśm y S.000 m 
Bici.

Zespół robotn iczy  zakładów , r e a ­
lizu jąc  z nadw yżką sw e zobow ią­
zan ia  zaoszczędził przeszło 735.000 
m e tró w  nici o raz 530 m  tasiem ki, 
d a ją c  322 tys. zł oszczędności.

D zięki zobow iązaniom  p ierw szo­
m ajow ym , p rzy  pom ocy p rzodow ­
n ików  pracy, robo tn icy  O zorkow - 
skich  Z ak ładów  P rzem ysłu  B aw eł­
n ianego, n ie  w yr^M ający  d o tych ­
czas sw ych n o rm j^ k ia g n ę li 100 i 
w ięcej proc. w y k o l^ M i dziennych 
p lanów .

Zespół K azim ierza K ow alika  * 
h u ty  „B ankow a" pobił przy  p ro ­
d u k c ji s ta li w ysokogatunkow ej r e ­
k o rd  ogó lnokrajow y, uzysku jąc  
p rzy  p rodukcji s ta li w yso k o g a tu n ­
k ow ej czas 3 godz. 50 m in.

Załoga w alcow ni w ykonała  do 
d n ia  15 bm . ju ż  500 ton  w yrobów  
p o nad  norm ę, a robo tn icy  z innego 
oddziału  zrealizow ali sw oje zobo­
w iązan ia  w  160 proc.

Z obow iązania p ierw szom ajow e 
zespołow o i indyw idualn ie  p o d ­
jęło  około 175.000 pracow ników  
różnych służb P K P . W artość 
tych  zobow iązań — po odliczeniu 
kosztów  w łasnych  — przek racza  
14 m ilionów  zł.
K ole jarze  o lsz tyńscy w  ciągu ub. 

m iesiąca  zaoszczędzili ogółem  po­
n a d  350 ton w ęgla.

W ielu kom pozytorów  polskich, 
m . in. G rażyna B acew iczów na, T a - j  

deusz B aird , W itold F riem an , Z yg­
m u n t M yciclski i T adeus* Szeli- j 
gow ski, zobow iązało się na  dzień I 
1 m a ja  n ap isać  sp e c ja ln e  u tw o ry  | 
•  c h a rak te rze  p o pu larnym  lub  u- 
knńczyć w cześniej zn a jd u jące  się 
n a  w arsz tac ie  kom pozycje.

Czyn P ierw szom ajow y porw ał 
ró w n ież  młodzież uczącą się na  
w yższych uczelniach.

R ealizu jąc  sw e zobow iązania 
m łodzież akad em ick a  u suw a zw ały  
gruzów  p rzed  now obudow anym  
now oczesnym  gm achem  n e u ro ­
ch iru rg ii szp ita la  k linicznego A k a­
dem ii M edycznej w  W arszaw ie o- 
raz  zak ład a  zieleńce p rzed  gm a­
chem .

S łowo
Rok YI. Nr 109 (1605). 
W y d a n i e  A Sobota, dnia 21 kw ietnia 1951 r.

Dziś 6 stron 
C ena 15 groszy

Niech żyje braterska przyjazn
polsko-radziecka

6 Ii AT mija dziś od chwi 
li, kiedy w Moskwie 

podpisany został układ o 
przyjaźni, pomocy wzajem­
nej i współpracy pomiędzy 
Polską i Związkiem Ra­
dzieckim.

Otworzył on nowy okres 
w stosunkach między obo­

ma naszymi narodami.
Przy podpisywaniu u- 

kładu wódz nprodu radzie­
ckiego wielki Stalin podkre 
ślił ogromne międzynaro­
dowe znaczenie układu rą- 
dziecko-polskiego dla spra­
wy utrzymania pokoju na 
świecie.

„Obecnie — mówił Stalin 
—  między naszymi kraja­
mi od Bałtyku do Karpat 
istnieje jednolity front 
przeciwko wspólnemu wro­
gowi, przeciw imperializ­
mowi niemieckiemu". Jak­
że aktualnie brzmią te sło­
wa dziś, gdy amerykańscy

imperialiści wskrzeszają  
hitlerowski Wehrmacht, 
aby wraz z nim rozpętać 
nową Yyojnę.

Ukłacl ' polsko-radziecki 
jest fundamentem, na któ­
rym opiera się niepodleg­
łość Polski, walka narodu 
polskiego o socjalistyczne, 
szczęśliwe j utro.

Depesze z okazji 6-tej rocznicy podpisania układu
o przyjaźni i wzajemnej pomocy między Rzeczpospolita Polska 

i Związkiem Socjalistycznych Republik Radzieckich

Wielka narada
w łó k n ia rz y

W  Łodzi odby ła  się dw udn io ­
w a n a ra d a  czołow ego ak ty w u  go­
spodarczego polskiego przem ysłu  
baw ełnianego, pośw ięcona podsu­
m ow aniu  osiągnięć za 1 k w a rta ł 
br., o raz u sta le n iu  w ytycznych do 
w alki X dotychczas is tn ie jącym i 
brakami.

(Szczegóły na str. 2-ej)

3 0 .0 0 0
lekarzy
W  ZS R R
zosta ło
odznaczonych

P o nad  30.000 lek arzy  i innych  
p racow ników  służby zdrow ia ZSRR 
za d ługo le tn ią  i n ien ag an n ą  pracę, 
odznaczonych zostało  w  m yśl de­
k re tu  P rezy d iu m  R ad y  N ajw y ż­
szej o rd era m i i m ed a lam i ZSRR.

W  szósta rocznice
podpisania układu
polsko-radzieckiego

T ow arzystw o P rz y jaźn i P o l­
sko - R adzieck ie j w e W rocła­
w iu  o rgan izu je  21 k w ie tn ia  br.
0 godz. 15,30 w  sa li W ojew ódz­
k ie j R ady N arodow ej ODCZYT 
P U PLIC Z N Y  n t. „W  VI rocz­
nicę podp isan ia  u k ład u  polsko- 
radzieckiego".

R e fe ra t w ygłosi k ierow nik  
W ydziału P ro p a g an d y  O św iaty
1 K u ltu ry  KW  PZ PR , członek 
P rezydium  Z arządu  O kręgu 
T PPR , ob. I.eon Skrzyński.

Po odczycie część a rty styczna . 
W stęp w olny. 

m f j o n F r r y i - j  ■ J  1 1 i*11

' y  O K A Z JI 6 rocznicy  p odp isan ia  u k ład u  P re z y d e n t R P  B olesław  
^  B ie ru t w ystosow ał depeszę do przew odniczącego P rezyd ium  R a ­

dy N ajw yższej ZSRR, M. S zw ern ik a , p rem ie r  Józef C yrankiew icz  
w ystosow ał depeszę do przew odniczącego R ady  M in istrów  ZSR R 
G en era liss im u sa  Józefa  S ta lina , a m in iste r S krzeszew ski do M in is tra  
S p raw  Z agran icznych  ZSRR, A. W yszyńskiego.

V IJ D EPE SZY  P re zy d en ta  B ie ru - 
' '  ta  do przew . R ady  N a jw y ż­

szej S zw ern ika , czy tam y m. in  
N aród  polsk i św iadom  je s t tego, 

że zarów no w yw alczen ie  sw ej n ie ­
podległości i je j  zabezpieczenie 
przed  zakusam i im p eria lis tó w , jak o  
też m ożność b u d o w an ia  w  tw ó r­
czym  i rad o sn y m  tru d z ie  fu n d a ­
m en tów  siły, spv iw ied liw ości i do ­
b ro b y tu  P o lsk i, k roczącej niezaw od 
ną  d rogą socjalizm u, zaw dzięcza 
b ra te rsk ie j p rzy jaźn i i o fia rn e j, 
w szechstronnej pom ocy narodów  
radzieckich

W  dn iu  dzisie jszej doniosłej 
rocznicy, m yśli i uczucia narodu  
polskiego k ie ru ją  się ze szcze­
gólną se rdecznością  i g łębokim  
w zruszen iem  ku  w ie lk iem u K ra ­
jow i R ad, ostoi pokoju  i nadzie i 
ludów  św ia ta .
W depeszy p re m ie ra  C y ran k iew i­

cza do G en era liss im u sa  S ta lin a  czy 
tam y  m. in.:

„U kład  nasz  o tw orzy ł no w y  1 do 
n iosły  okres p rzy jazn e j w spó łp racy  
m iędzy  P o lsk ą  i Z w iązk iem  R a ­
dzieckim , o p a r ty  n a  now ym  w  dzie 
jach  ludzkości typ ie  s tosunków  m ię 
d zynarodow ych , na  szczerej i bez­
in te reso w n ej w spó łp racy  i pom ocy. 

P rz y jaźń  ł pom oc w ielk iego 
k ra ju  socjalizm u um ożliw iła  n a ­
rodow i polsk iem u zabezpieczenie 
sw ej n iepodległości, — um ożliw iła  
w stąp ien ie  n a  d rogę so c ja lis tycz­
nego b udow nictw a, g w aran c ję  
szczęśliw ej przyszłości narodu . 
N aród  polski je s t dziś bardzie j, 

n iż k iedyko lw iek  zdecydow any po ­
św ięcić w szystk ie  sw e siły dalszej 
w alce przeciw ko im peria lis tycznym

podżegaczom  w ojennym  w  ob ron ie 
pokoju, n iepodległości narodów  i 
p rzy jazn e j w spó łpracy  m iędzynaro ­
dow ej.

M in is te r Skrzeszew ski w  depeszy 
do m in is tra  W yszyńskiego pisze m 
in.:

„O p arta  na  naszym  uk ład z ie  przy 
jazn a  w spó łp raca  i w szechstronna 
pom oc Z w iązku R adzieckiego w 
dziedzin ie  politycznej, ekonom icz­
nej i k u ltu ra ln e j, pozw oliła Polsce 
L udow ej w kroczyć n a  w sp an ia łą  
d rogę socjalizm u, u g ru n to w ać  sw ą 
n iepodległość i bezpieczeństw o.

W sta le  zac ieśn ie jącej się p rzy ­
jaźn i z n a ro d am i Z w iązku  R a ­
dzieckiego n a ró d  polski w idzi 
ręk o jm ię  zw ycięstw a w  w alce  o 
trw a ły  pokój, ja k ą  toczy św ia to ­
w y obóz pokoju  pod przew odem  
K ra ju  R ad  i w ielk iego S ta lin a" .

Komitet Obywatelski 
„Dni oświaty, książki i prasy“

P ow o łan y  został głów ny K om i­
te t O by w ate lsk i „Dni ośw iaty , 
k siążk i i p rasy " , w  sk ład  k tó rego  
w eszli: ja k o  przew odniczący —
p re m ie r  J. C yrank iew icz, zastępca 
p rzew odniczącego  — W itold J a ro ­
siński, M in is te r O św iaty , o raz  m i­
n istro w ie : A dam  R apack i, S tefan  
D ybow ski, p rzew odniczący  CRZZ 
— K łosiew icz, o raz w ie lu  d z ia ła ­
czy społecznych, p rzedstaw ic ie le  
o rgan izac ji m asow ych, lite rac i, a r ­
tyści, robo tn icy , p ro feso row ie  u n i­
w ersy te tu , nauczycie la  i b ib lio te ­
karze ,

Komunistyczna 
Partia Francji
dumna jest
z p rzyznan ia  N a g ro d y  
Stalinowskiej

prof. Joliot-Curie
W  S IE D Z IB IE  fed erac ji S ek w a­

ny  K om unistycznej P a r tii  
F ra n c ji, odbyło  się u roczyste  p rzy ­
jęc ie  n a  cześć F ry d e ry k a  Jo lio t-  
C urie, z okazji p rzyznan ia  m u S ta ­
linow sk ie j N agrody  „Za u trw a la ­
n ie  pokoju  m iędzy n aro d am i" .

Na przyjęciu obecni byli m. in. 
Duclos, Marty, Caehin, Fracbon, 
Fajon oraz w ielu  innych członków  
KC.

D zięku jąc  za złożone m u ty cze ­
n ia , F ry d e ry k  Jo lio t-C u rie  p o d k re­
ślił,

te  zaszczyt, który go spotkał 
Jest jednocześnie zaszczytem  dla  
w szystk ich  jego w spółpracow ni­
ków w  Św iatow ej Radzie P oko­
ju, oraz dla przywódców I człon­
ków K om unistycznej Partii Fran­
cji, którzy ofiarnie w alczą prze­
ciw ko podżegaczom w ojennym . 
Kończąc sw e przem ów ienie, j o l-  
iot-C urie podkreślił sw ą zdecy­
dowaną w olę kontynuow ania w al 
ki o pokój.

Sukcesy
kraju socjalizm u
są przedmiotem 
podziwu i radości
m ilio n ó w  ludzi 
na ś w ie c ie
P  ŁO SY  p ra sy  zagran icznej o w y - 

n ik ach  w y k o n an ia  pow ojen ­
nego p lan u  p ięcio letn iego  ZSRR.

B U K A R ESZT . — D zienn ik  „ S c a n te a "  
o m a w ia ją c  k o m u n ik a t o w y n ik u  w y ­
k o n an ia  p ie rw szeg o  p o w o jen n e g o  p la ­
n u  5 -le tn iego  w  ZSR R  — pisze:

„k a ż d a  c y fra  k o m u n ik a tu  Jest 
w y m o w n y m  św iad ec tw e m  o lb rz y ­
m ich  m ożliw ości u s tro ju  s o c ja lis ty ­
cznego, w y m ow nym  dow odem , że 
Z w iązek  R ad z ieck i k ro czy  p e łn ą  
c h w a ły  d ro g ą  do  n a jw y ż szy c h  
szczy tów  c y w ilizac ji" .

SO FIA . — O m aw ia jąc  o lb rz y m ie  s u k ­
cesy  gosp o d arcze  Z w ią zk u  R ad z ieck ie ­
go, d z ien n ik  „R a b o tn ic zesk o  D ie lo” p i­
sze:

„ O fia rn a  i b o h a te rs k a  p ra c a  n a ­
ro d u  rad z ieck ieg o  u k o ro n o w a n a  zo­
s ta ła  n ow ym  w sp a n ia ły m  zw y c ię s t­
w em " .

B U D A PESZT. — D zien n ik  „S zabad
n e p "  p o d k re ś la  w  a r ty k u le  w stęp n y m , 
że n a ro d y  ca łego  ś w ia ta  p o w ita ły  z r a ­
dością  w iadom ość  o w y k o n an iu  pow o­
jen n eg o  p la n u  p ię c io le tn ie g o  w Z w iąz­
ku  R adz ieck im . W ykonan ie  tego  p la n u  
— p isze  „S za b ad  n e p " , Jest o lb rzy m im

(D a lszy  c if iy  n q  s t r . 2 -e j )

.K o le jn e
posiedzenie
z a s tę p c ó w
ministrów
w  P aryżu

A 33 posiedzeniu  zastępców  m in i-  
t iró w  sp raw  zagran icznych  czte­

rech  m ocarstw  w  P ary żu , p rzew od­
niczył p rzed staw ic ie l F ra n c ji — 
P aro d i.

P rzed staw ic ie l ZSR R  — G ro m y - 
ko zapy ta ł, czy p rzedstaw ic ie le  
trzech  m o carstw  zachodnich  m ogą 
p rzy jąć  sfo rm u ło w an ie  dotycząc« 
T ries tu , p rzed staw io n e  n ied aw n o  
przez deleg ac ję  radziecką . S fo rm u ­
łow anie  to  brzm i:

„O  w y k o n an iu  t r a k ta tu  pokojo­
w ego z W iocham i w  części do tyczą­
cej T rie s tu " .

P rz ed staw ic ie l U SA  — Je ssu p  
odpow iedział, że sfo rm u ło w an ie  to 
nie n ap o ty k a  na sp rzeciw  pod w a­
ru n k iem  „uzgodnien ia  p o rządku  
dziennego w  całości".

P osiedzen ie  odroczono do dn ia  
następnego .

Piłkarze polscy 
przybyli do NRD

(Telefonem  z B erlina)
N T  A dw orcu  w schodnim  w B erlin ie  
* ’  zeb ra ły  się tłu m y  w idzów , k tó ­
rzy serdeczn ie  pow ita li p rzybyłych  
do B erlina  p iłk a rzy  po lsk ich  o raz 
ch ó r i o rk ie s trę  P o lskiego R adia , 
k tó re  p rzy jech a ły  ty m  sam ym  po­
ciągiem . P iłk a rz y  pow ita ł p rzew od­
n iczący N iem ieckiego K o m ite tu  
S portow ego  M ueller, k tó ry  p o d k re ­
ślił w  p rzem ów ien iu , że w  dalszym  
sp o tk a n iu  spo rtow ców  po lsk ich  1 
n iem ieck ich  w idzi dow ody zacie­
śn ia ją ce j się coraz w ięcej p rzy jaź ­
ni.

P iłk a rz y  polsk ich  zak w a te ro w a­
no w  re p re z e n ta c y jn y m  h o te lu  
rządow ym  im . T h ae lm an n a . Ju ż  po 
po łudn iu  zaw odnicy  pólscy p rze ­
p row adzili lekk i tre n in g  na  s ta d io ­
n ie  W alte ra  U lb rich ta , n a  k tó ry m  
odbędzie się m ecz. W ieczorem  d ru ­
żyna polska by ła  obecna na  k o n ­
cercie, w y d an y m  przez ch ó r i o r­
k ie s trę  Po lsk iego  R ad ia  w  n a jw ię k ­
szej h a li b e rliń sk ie j.

M ecz p iłk a rsk i z re p re z e n ta c ją  
NRD ro zeg ra ją  P o lacy  w  sobotę o 
godz. 16 pod f irm ą  re p re zen tac ji 
CRZZ.

P om im o

straszliwego
terroru
szerzą  się
strajki 
w Hiszpanii

P a r y *  21. 4.
Pom im o te r ro ru  policji f ra n k i-  

s tow sk ie j, ru ch  stra jk o w y  w H isz­
panii trw a . K ilk a  dn i tem u  w y­
buchł s tra jk  w M anresa  (w pobliżu 
B arcelony) ro b o tn ik ó w  fabryk i 
w łók ienniczej „ B ertran d  S erra" , 
k tó rzy  dom ag a ją  się podw yżki płac. 
W dniu  19 kw ie tn ia  s tra jk  ten roz­
szerzył się na w szystk ie  zak łady  
w łókiennicze w  ty m  mieście. W 
licznych m iastach  K ata lon ii ocze­
k u je  się now ych stra jków .

! ♦ 

Polskie
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W  św ietle d n ia

Oueuille
spad ko b iercą
Petaina
W PARYŻU podpisany został Je­

den x najsm utniejszych aktów  
historii Francji, oddający francu­
ski przem ysł sta low y 1 w ęglow y  
pod kontrolę niem ieckiem u prze­
m ysłow i Ruhry — w  tych słowach  
dziennik francuski „Ce Solr" ocenił 
podpisanie w  Paryżu planu Schu­
mana przez przedstaw icieli krajów  
Europy zachodniej.

Jako pierwszy, z ło iy l podpis 
,,kanclerz" Adenauer. Nic dziw ne­
go. Adenauer Jest d M  bowiem  w  
Europie zachodniej najbardziej za­
ufanym  satelitą  am erykańskich lm  
perlalistów , którzy dziś tego daw ­
nego hitlerow ca pasowali na sw o ­
jego ober-zausznika w  sprawach  
dotyczących przygotow ań w ojen­
nych. Plan Schumana — Impreza 
am erykańska, do której Jako szy l­
du u tyto nazw iska francuskiego  
m inistra spraw zagranicznych Schu 
mana, jest spółką am erykańskich  
Im perialistów 1 baronów w ęgło­
w ych zagłębia Ruhry. P ierw si w y ­
dają dyrektyw y, drudzy Je w yp eł­
niają. Razem ciągnąć będą zyski 1 
przekształcać Europę zachodnią, a 
przede w szystkim  N iem cy zachod­
nie w  zbrojownię dla przygotow y­
w anej w ojny.

R ealizu ją  się plany Hitlera. 
R ząd francuski idąc śladam i m ar­
szałka zdrady, Petaina oddaje Lo­
taryngię, oddaje francuski prze­
m ysł w ęglow y 1 stalow y na łup  za- 
chodnio-niem leckich następców  Hit 
lera. Francuskie rządy reakcyjne  
eoraz głęb iej pogrążają się w  bło- 
eic zdrady interesów  narodowych.

W ola ludu francuskiego zm iotła  
zdrajców z Vichy paktujących z o- j 
kupantem  hitlerow skim . I,ud fran­
cuski nie pozwoli, by następcy P e­
taina kontynuow ali dzieło zdrady, j 

tym  razem na rzecz am erykańskich  
katów * Seulu splecionych soju- j 
szem  * katami x Oświęcimia.

Am erykańscy hitlerow cy chcą 
zrealizować plany Hitlera. Zapom i­
nają jaki byt koniec tych planów. 
Św iat nie zapomniał.

Gwarancjq naszej pokojowej pracy I bezpieczeństwa

jest nasza przyjaźń i sojusz
ze Związkiem Radzieckim

P rz e m ó w ie n ie  ra d io w e
M in is tra  Spr. Z a g r . S k rze s ze w s k ie g o
W CZORAJ, w  przeddzień VI rocm lcy  podpisania układu o przy­

jaźni, pomocy w zajem nej i w spółpracy powojennej, M inister 
Spraw Zagranicznych — Dr S tan isław  Skrzeszew ski w ygłosił przed 
mikrofonem  Polskiego Radia przem ówienie, w  którym stw ierdził 
m iędzy Innymi:

H i s t o r y c z n e  znaczenie u k ła ­
du  — ja k  to podk reślił w ie lk i 

S ta lin  w  przem ów ien iu  po złoże­
n iu  sw ego podpisu  pod tra k ta te m  
— polega na  tym , że

„Układ kończy I grzebie dawne 
stosunki pomiędzy naszym i kraja­
mi 1 stwarza nową. realną podsta­
w ę dla zm iany dawnych nieprzy­
jaznych stosunków  na stosunki 
przymierza 1 przyjaźni między 
Związkiem  Radzieckim  1 Polską".

D opiero pow stan ie  P o lsk i L ud o ­
w ej, u jęc ie  w ładzy  przez lu d  z k la ­
są ' robo tn iczą  n a  czele um ożliw iło

Z niebywałym 
entuzjazmem
sk ład a ją  n a ro d y
podpisy, pod

iiapelem Światowej 
Radl Pokoju

li fokiskfom
Wylazło szydło 
z worka

1Ą ł  A R T Y K U L E  o p u b liko w a n ym  
■ *  przez U S N ew s and  W orld j  

R eport — n ie ja k i pan R. G ordon - 
W ntson stara  się no czterech  b i- 
ty c h  stronach, p rzeko n a ć  c zy te ln i­
kó w  o d o b rodzie jstw ach  carskiego  
reż im u Rosji.

Z całą pow agą ów  pan  W atson  
tw ierd zi, i e  w  carsk ie j R osji żyw ­
ności n ig d y  n ikom u n ie  b rak ło , że 
w s zy s tk o  było za  bezcen, i e  bardzo  
dbano o ośw iat?  (chocia t ludzie 
przym iera li głodem , a liczba anal­
fa b e tó w  była  zastraszająca), te  ca­
row ie  n ig d y  nie byli despo tam i itd.

N a iw n y  c zy te ln ik  m o te  sk ło n n y  
b y łb y  u w ierzy ć  ty m  b zd u rn ym  w y ­
w o d o m  o d a w n y ch  „dobrych" cza­
sach, g d yb y  n ie  to, że a r ty k u ł po ­
przed zo n y  je s t k ró tką  biografią  
autora, z k tó re j w y n ik a , i i  by l on 
bezpośrednio  za in tereso w a n y  w  roz 
m ai tych  ka p ita lis tyczn ych  p rzed ­
sięb iorstw ach  rosyjsk ich , a obecnie  
od w ie lu  la t je s t w iceprzew odn iczą  
c ym  b a n ku  M organa. (ea)

3000 uścisków 
ręki
O g r o m n ą  część podw yżki

p!nc p racow ników  pa rysk ie  
go m etra  i autobusów  p o kry ła b y  
sum a  ja ką  w yda ła  am basada fra n ­
cuska  to W aszyng ton ie  na  b a n ­
k iet, u rządzony z okazji  p oby tu  
p re zyd en ta  F rancji tu A m eryc e  na  
cześć T rum ana . B a n k ie t zaćm ił 
w s zy s tk ie  do tychczasow e, ja k ie  
się  o dbyły  — a  zaćm ić posiadaczy  
dolarów  u p a da jącym  fra n k ie m , 
n ie  je s t ta k  łatw o!

Po raz p ie rw szy  w  dzie jach  sto ­
licy U S A  u tw o rzy ł  się za tor sam o  
chodow y w  prom ien iu  3 k ilo m e ­
tró w . W spaniałe  lim u zy n y  posuw a  
ły  się p o w o lu tk u  przez 2 godziny, 
m im o  zn iec ierp liw ien ia  d yg n ita ­
rzy , bank ieró w  i bogatych snobów  
w  ilości trzech  tys ięcy  osób, k tó re  
po sta n o w iły  uśc iskać rękę  p. A urio  
la.

Ile  z tych  trzech  ty s ię cy  rąk  by  
ło... b rud n ych  od w y zy s k u  i krw i?  
I le  z tego przy lg n ie  do ręk i p re ­
zy d e n ta  Francji?  (m k)

Prezes ZSL Józef Niefto 
odznaczony
o rd erem
„SZTANDARU PFACY"

P re z y d e n t R P odznaczył człon­
k a  R ady  P a ń s tw a  — Józefa Niećko, 
p rezesa  N aczelnej R ady ZSL  o rd e­
rem  „S z tan d aru  P racy " I klasy, 
n ad an y m  w  zw iązku z 60-tą rocz­
n icą  u rodzin  za w yb itne  zasługi w  
p racy  społecznej i państw ow ej.

u łożenia naszych  sto sunków  z 
p ierw szym  na św iecie p ań stw em  
p ro le ta riack im  — ZSR R  na p o d sta ­
w ach  sta le  p og łęb ia jącej się p rzy ­
jaźn i, w zajem nego  zau fan ia  i n a j ­
ściślejszej w spółpracy . J a k i  do ro ­
bek  m ożem y zanotow ać w  szóstą 
rocznicę p odp isan ia  U kładu?

W  szóstą rocznicę zaw arcia  t r a k ­
ta tu  m ożem y za re je s tro w ać  o l­
brzym ie, o p a r te  n a  n im  osiągnięcia, 
polityczne, gospodarcze 1 k u ltu ra l­
ne.

Naród nasz pamięta słow a pre­
zydenta B olesław a Bieruta:

„Przyjaźń z ZSRR, pomoc
ZSRR. p rzy k ład  ZSRR —  oto
podstaw ow e źródło naszych
zw ycięstw ".

W  o parc iu  o ZSRR, za jego p rzy ­
k ład em  prow adziliśm y, p ro w ad z i­
m y i p row adzić  będziem y po lityką 
pokoju.

D zięki so juszow i z ZSRR, sy tu a ­
cji po litycznej, ja k a  się w y tw o rzy ­
ła  po. jego  zw ycięstw ie  n ad  h itle ­
ryzm em  oraz  po lityce  rz ą d u  po l­
skiego — w y n ik a jące j z. ludow ego 
c h a ra k te ru  naszego p ań stw a , za 
n aszym i g ran icam i zn a jd u jem y  
ty lk o  zap rzy jaźn ionych  sąsiadów , 
co dzieje  się po raz  p ierw szy  w  
h isto rii n a ro d u  polskiego.

P rz ed te rm in o w e  w yko n an ie  p la ­
n u  3 -letn iego  i p ierw szego  roku  
P la n u  6-letn iego, ja k  rów nież  — 
ja k  don iósł opub lik o w an y  przed 
dw om a dn iam i k o m u n ik a t — w y ­
ko n an ie  i p rzek roczen ie  N arodow e­
go P la n u  G ospodarczego w  I  k w a r ­
ta le  b r .— św iadczy, że m asy  p r a ­
cu jące  i in te lig en c ja  z b o h a te rsk ą  
k la są  robo tn iczą  na  czele z en tu z ­
jazm em  1 pośw ięcen iem  re a liz u ją  
zwycięsko dum ne p lan y  u czy n ie ­
nia naszej o jczyzny k ra je m  po tęż­
nym , o w ie lk ie j bazie  p rzem ysło ­
w ej, now oczesnym  ro ln ic tw ie  i bo ­
gate j k u ltu rz e .

P rz ep ro w a d zam y  o lb rzym ie  in ­
w estycje . B u d u jem y  w ielk ie  i licz­
ne now e fa b ry k i i zak łady  pracy.

O trzy m u jem y  od ZSR R n a jc e n ­
nie jsze  m aszyny, u rządzen ia , n ie ­
zbędne surow ce I pom oc tech n icz­
ną. P odczas gdy S tan y  Z jednoczo­
ne  i ich sa te lic i o d m aw ia ją  nam  
dostaw  Inw estycy jnych , p rzew i­
dzianych  w  fo rm aln ie  podpisanych  
u k ład ach  h and low ych , I n a w e t le ­
k a rs tw  — ZSR R  po b ra te rsk u  u -  
dzlela  nam  pom ocy, sp rz y ja ją c  n a ­
szem u uprzem ysłow ien iu  I w zro sto ­
wi d o b ro b y tu  w  naszym  k ra ju .

U pod staw  naszych  sukcesów  
gospodarczych leży p rzy jaźń , p o ­
m oc 1 p rzy k ład  Z w iązku  R adziec­
kiego.

W zoru jąc  się na  w ie lk im  dorob­
k u  ZSR R  i k o rzy sta jąc  z jego do ­
św iadczeń, ro zw ija  się nasza  n au k a , 
sz tuka , o św ia ta  i k u ltu ra .

G w a ra n c ją n ą s z e j  poko jow ej p ra ­
cy i bezp ieczeństw a je s t nasza  
p rzy jaźń  1 nasz so jusz ze Z w iąz­
k iem  R adzieckim , je s t n iezw ycię­
żona po tęga  w ielk iego  K ra ju  R ad, 
k tó ry  co dzień  d a je  dow ody sw ych 
pokojow ych dążeń, w znosząc po­
tężn e  budow le  epo k i kom unizm u, 
użyźn ia jąc  pustyn ie , rea lizu jąc  o- 
sz a łam iające  p la n y  p rzeksz ta łcen ia  
przyrody.

D zisiaj w  szóstą  rocznicę pod­
p isan ia  u k ład u  m ożem y p o s ta ­
w ić ja sn ą  d la  w szystk ich  tezę: 
w  św iadom ość całego n arodu  
coraz g łęb ie j p rzen ik a  p raw d a  o 
ZSRR. W w alce o pokój 1 w y ­
k onan ie  P la n u  6-letn iego  h a r ­
tu je  się w  naro d z ie  n iezłom na 
w ola zw ycięstw a, ro sn ą  w  se r ­
cach P o laków  uczucia gorącej i 
niez-łomnej p rzy jaźn i do ZSR R i 
w ielk iego w odza i p rzy jac ie la  
Polski — Jó zefa  S talina.

S Ł O W O  P O L S K I !
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W  k ra ja c h , w  k tó ry ch  rozpoczęło 
się ju ż  zb ie ran ie  podpisów  pod ape 
lem  Ś w iatow ej R ady  P o k o ju  odby­
w a się ono w a tm o sferze  n ieb y w a­
łego en tuz jazm u . ■

W jed n e j ty lko  B u łg arii w  ciągu 
2 d n i p odp isy  pod apelem  złożyło 
1.128.910 osób.

Po 12 d n iach  n a  W ęgrzech złożo­
no już  około 2 m ilionów  podpisów  
pod apelem  Ś w ia to w ej R ady  P oko­
ju . K am p an ia  zb ie ran ia  podpisów  
trw a  w  a tm osferze  w ie lk iego  e n tu ­
z jazm u.

A m ery k ań sk ie  o rg an izac je  bo ­
jo w n ik ó w  o pokój ogłosiły  odezw ę, 
w zyw ającą  oby w ate li S tan ó w  Z jed  
noczonych, by  w y b ie ra li delegatów  
na  k ra jo w y  zjazd  obrońców  poko­
ju , k tó ry  odbędzie się w  C hicago w  
d n iach  29 — 30 czerw ca br.

O dezw a stw ie rd za , że zjazd  b ę ­
dzie się dom agał u reg u lo w an ia  sto ­
sunków  m iędzy p ięciom a w ielk im i 
m ocarstw am i, w ycofan ia  obcych 
w o jsk  z K orei, re d u k c ji zb ro jeń  i 
ogłoszenia zakazu  b ro n i atom ow ej.

D otychczas w y b ran o  ju ż  n a  zjazd  
około pięciu  tysięcy  delegatów , r e ­
p rezen tu jący ch  m iliony  o byw ate li 
am ery k ań sk ich .

Reakcyjna większość
w  Z g ro m a d z e n iu  
N a ro d o w y m
aprobuje antyludowe 
plany Queuille’a

D nia 18 k w ie tn ia  odbyło  się w  
Z grom adzen iu  N arodow ym  głoso­
w an ie  n ad  v o tum  zau fan ia  d la  rz ą ­
d u  Q ueuille 'a . V otum  zau fan ia  u -  
chw alone zostało  311 głosam i p rze­
ciw ko  240, p rzy  38 d ep u tow anych  
w strzy m u jący ch  się od głosu.

Ja k  w iadom o, Q ueuille  postaw ił 
w niosek  o v o tum  zau fan ia  w  dniu  
12 k w ie tn ia , d om agając  się, by od­
łożono d y sk u sję  n ad  szeregiem  in ­
te rp e lac ji dotyczących jego p o lity ­
ki. Jednocześn ie  Q ueuiłle złożył 
rządow e p ro je k ty  k ilk u  u s ta w  f i­
nansow ych  oraz zażądał uch w ały  o 
rozw iązan iu  Z grom adzen ia N arodo­
w ego i o w yznaczen iu  now ych  w y ­
borów  na  dzień  10 czerw ca (za­
m iast październ ika). Q ueu ille  o - 
św iadczył, że jeś li zgrom adzen ie u - 
chw ali v o tum  zau fan ia , to będzie 
to u w aża ł za ogólną ap ro b a tę  jego 
planów .

W pary sk ich  kołach  politycz­
nych p an u je  p rzekonan ie , że p la ­
ny te  zostały  podyk tow ane przez 
im peria lis tyczne  koła a m e ry k a ń ­
skie n a rzu ca jące  po litykę w yści­
gu zb ro jeń  k ra jo m  zachodn io ­
eu ropejsk im . N iek tóre dzienniki 
podkreśla ją , że te rm in  w yborów  
został w yznaczony na  10 czerw ca 
przez p rezy d en ta  A urio la  pod- 
podczas jego pobytu  w  W aszyng­
tonie  i n a  żądan ie  T rum ana. 
Im p eria lis tyczne  koła am ery k ań ­

skie i re ak c ja  fran c u sk a  liczą na 
t.o, że dzięki przeforsow anej w 
Z grom adzeniu  an tykom unistycznej 
o rdy n ac ji w yborczej uda im  się u - 
tw orzyć „posłuszny" p arlam en t,

In ic ja to rzy  
„ S ie w u  P o k o ju "
pracujący chłopi
z T a rn o w a  
Podgórnego

meldują
o zako ń cze n iu  
s ie w ó w

Z d u m ą  1 rad o śc ią  donoszą o 
ca łkow itym  zakończen iu  siew ów  
zbóż ja ry c h  1 ro ś lin  strączkow ych  
chłopi z g ro m ad y  T arnow o  P odgór 
ne  w  w oj. poznańsk im , k tó rzy  za­
in ic jo w ali w  ca łym  k ra ju  „Siew 
P o k o ju " . Chłopi te j  g ro m ad y  za ­
kończy li siew y n a  trzy  d n i przed  
te rm in em .

Z p e łn y m  pow odzeniem  w y k o ­
n u ją  sw oje zobow iązan ia  p o d ję te ]  
pod h as łem  „S iew u P o k o ju "  tra k -  ; 
to rzyści PO M  z T arn o w a P odgór- i 
nego. Do 18 bm . załoga w yk o n a ła  j 
p o nad  p lan  50 proc. k w arta ln eg o  j 
p lan u  p rac  polow ych.

S p ra w n ie  p rzeb ieg a ją  zasiew y w  > 
w oj. lu belsk im , gdzie o bsiano  ju ż  ! 
ogółem  100 h a  zap lanow anego  a re -  i 
a łu  u p raw . W siew ach  p rzo d u je  po j 
w ia t h rub ieszow sk i.

O zakończen iu  p ra c  m e ld u ją  ju ż  j 
w szystk ie  spó łdzie ln ie  p ro d u k c y j-  i 
n e  w oj. k rakow sk iego .

Nad zwiększeniem 
produkcji
przem ysłu w ęg low ego
obradują
technicy i inżynierowie

P od h as łem  rea lizac ji w skazań  
V I p len u m  K C P Z P R  obrad o w ał w 
K atow icach  w alny  z ja z d  delegatów  
S tow arzyszen ia  Inżyn ierów  -  T ech ­
n ików  P rzem y słu  W ęglow ego. W 
to k u  o b rad  ro zpatrzono  i p rz e a n a li­
zow ano środk i i drogi prow adzące 
do system atycznego  Zwiększenia 
p ro d u k c ji p rzem ysłu  w ęglow ego.

Je d n y m  z w a ru n k ó w  uzyskan ia 
tego będzie  w y k o rzy stan ie  w szyst­
k ich  m ożliw ości p rodukcy jnych  
m aszyn  i u rządzeń  górniczych, w 
k tó ry m  to  celu S tow arzyszen ie  prze 
prow adzi szeroką ak c ję  naukow o- 
odczytow ą.

Je d n y m  z czołow ych zagadnień  
sto jących  przed  Inżynieram i 1 te c h ­
n ik am i je s t lepsza o rgan izacja  i 
pe łn ie jsze  w yko rzy stan ie  czasu 
pracy.

W  rezo lucji u ch w alonej u czes t­
n icy  z jazdu  p o d k reś la ią  koniecz­
ność dalszego popu laryzow an ia  
m etod i system ów  p racy  p rzo d u ­
jących  górników .

W edług  m etody  in 7. K ow alow a 
o p raco w an a  będzie  w zorcow a m e­
to d a  pędzen ia  chodników  w  okre- 
ślonych  w aru n k ach  geologicznych 
oraz  szeroko popu la ry zo w an a  cy- 
kllczność w  p racy  górników .

W  rzędzie  p ierw szoplanow ych  
zad ań  S tow arzyszen ia  na bież. rok  
Dostawiono na  zjeździe zagadn ien ie  
t r a n sp o r tu  dołow ego oraz  p rz e a n a ­
lizow anie  p rzyczyn w ąsk ich  g a rd e ł 
w  p rodukcji.

Mac Arthur
bron iąc  się
odkrywa karły 
Trumana

N a w spólnym  posiedzeniu  obu 
izb K ongresu  M ac A r th u r  w ygło­
sił przem ów ien ie, w  k tó ry m  jeszcze 
ra z  u ja w n ił ag resyw ne p lan y  kół 
rządzących  S tan ó w  Z jednoczonych.

P ow tórzy ł on sw e poglądy na 
te m a t po lityk i am ery k ań sk ie j na 
D alek im  W schodzie, p o d k reś la ­
jąc, że w szystk ie  jego posunięcia  
1 p lan y  cieszyły się pe łnym  po­
p arc iem  am ery k ań sk ieg o  sz tabu  
generalnego . M ac A rth u r  s tw ie r­
dził, że rea lizow ał ag resy w n ą  po ­
lity k ę  rząd u  am eryk ań sk ieg o  na 
D alek im  W schodzie.

Pow yższe słow a M ac A rth u ra  
w yw ołały  szczególne w rażen ie  w 
k o łach  po litycznych  W aszyngto­
nu .
M anew r T ru m an a , k tó ry  uczynił 

M ac A r th u ra  odpow iedzialnym  za 
po litykę  B iałego Dom u n a  D alek im  
W schodzie, je s t ta k  oczyw isty, że 
g ru p a  k o n g ressm anów  zażądała 
o fic ja ln ie  od T ru m a n a  w y jaśn ien ia , 
d laczego odw ołał M ac A r th u ra  z 
Tokio, skoro  rea lizow ał on w  is to ­
cie rzeczy po litykę  rząd u  am ery ­
kańsk iego .

S zy b k o  p ostępu je  naprzód
odbudow a S ta lingradu , M iasta  
B ohatera . B ohateram i pracy  — 
są p rzew ażn ie  byli żo łn ierze  
fron to w i, k tó rzy  pracują  z  za ­
pa łem  i pośw ięcaniem  nad  od ­
budow ą sw ego m iasta . N d  zd ję ­
ciu: m urarz R u d n ic k i p rzy  b u ­
dow ie D zie ln icy P oko ju  w y ­

k o n u je  200 próć, ‘n o r m y •

Krótkie 
wiadomości

Z e  świata
♦  A u s triack ie  w ładze sądow e w  
dalszym  ciągu zw a ln ia ją  zb ro d n ia ­
rzy  w ojennych . M. in. w  L inzu (a- 
m ery k ań sk a  s tre fa  okupacy jna) sąd 
u n iew inn ił zb rodn iarza  w ojennego, 
b. znanego SS -ow ca 1 p ro p ag an d y - 
s tę  faszystow skiego — E. K ern - 
m ayera , jednego  z ideologów  fa ­
szystow skiego „Z w iązku  n iezależ­
nych".

W  Jap o n ii w zm ógł się osta tn io  
ru ch  stra jk o w y . S tra jk u ją c y  ro b o t­
nicy dom agają  się podw yżki p lac.
♦  B ib lio teka A kadem ii N auk 
ZSRR w ysła ła  w  bież. roku  do in ­
s ty tu c ji naukow ych  k ra jó w  dem o­
k rac ji ludow ych  ponad  9.000 cza­
sopism , p rac  naukow ych , m ono­
g ra fii itp., a z k ra jó w  tych  b ib lio­
tek a  o trzym ała  ponad  2.000 pozycji 
w ydaw niczych.

016 proc. wzrośnie
w arto ść  produkcji
przemysłu
bawełnianego
w  bieżqcym  roku

Sukcesy
kraju socjalizm u
są przedmiotem 
podziwu i radości
m ilio n ó w  ludzi 
na św iec ie

(D okończenie ze str. 1-e)) 
osiągn ięc iem , m a jący m  znaczen ie  m ię ­
dzyna rodow e.

PRA G A . — „ ł iu d e  P ra v o "  w a r ty ­
k u le  w stęp n y m , pośw ięconym  w y n i­
kom  p la n u  p ię c io le tn ie g o  ZSRR pisze: 

„P odczas  g dy  u s tró j k a p ita l is ty ­
czny g rzęźn ie  co raz  g łęb ie j w  b ag ­
n ie  k ry zy só w  i szu k a  „ ra tu n k u "  w  
n ow ych  zb ro je n ia c h  i p rzy g o to w a­
n ia ch  w o jen n y c h  o raz  w  o g rab ia ­
n iu  n aro d ó w , — Z w iązek  R adz ieck i 
k ro czy  d ro g ą  p o k o ju  i b udow y  k o ­
m u n izm u , a d o b ro b y t ludz i p racy  
w  ZSRR w z ras ta  z k ażd y m  dniem .

B E R L IN . D zienn ik  „N eues D eu tsch - 
la n d “ zam ieszcza k o m u n ik a t o w y k o ­
n an iu  p ie rw szego  p o w o jennego  p ia n a  
p ięc io le tn ieg o  ZSRR pod  n ag łów k iem : 
„Z w iązek  R adz ieck i w y k o n a ł p ię c io la t­
k ę  w  cz te ry  la ta  i , i r z y  m ies iąc e" . P o ­
ziom  p ro d u k c ji p rzem ysłow ej w zrósł w 
p o ró w n an iu  z ro k ie m  1940 o 73 p ro ­
cen t, a dochód naro d o w y  Z w iązku  R a­
dzieck iego  o 64 p ro c e n t" .

LONDYN. — D zienn ik  „D aily  W or- 
k e r" ,  o m aw ia jąc  w y k o n an ie  p o w o jen ­
nego p lan u  p ię c io le tn iego  w  ZSR R  p od ­
k reś la , że s topa  życiow a lu dności p r a ­
c u jące j w  Z w iązku  R adz ieck im  s ta le  
w zras ta .

RZYM. — D ziennk  „U nita.", om a­
w ia jąc  k o m u n ik a t o w y n ik ach  w y k o ­
n an ia  pow o jen n eg o  s ta linow sk iego  p la ­
n u  p ię c io le tn iego  p isze :

„P oziom  życia n a ro d u  rad z ieck ie ­
go w zras ta  sy stem a ty czn ie . Czło­
w iek  rad z ieck i k o r y s t a  ze w szy ­
s tk ic h  d o b ro d z ie js tw  p o s tęp u  so­
c ja lis ty czn eg o  p ań s tw a . O to n a j­
b a rd z ie j w y m o w n y  dow ód, że 
Z w iązek  R adz ieck i p ra c u je  d la  po- 
k o ju “ .

PARY Ż. — D zienn ik  ,,1‘M um an lte"  za ­
m ieszcza ob szern ą  w iadom ość n a  te ­
m a t w y k o n an ia  p la n u  p ię c io le tn iego  w 
Z w iązku  R adz ieck im  w  c iągu  cz terech  
la t i trz ech  m iesięcy . D zienn ik  s tw ie r­
dza, że w y k o n an ie  tego  p la n u  je s t 
w ie lk im  zw ycięstw em  k ra ju  so c ja liz ­
m u.

(D okończen ie  ze  str . 1-e))
W czasie dw udniow ej n a ra d y  

czołowego ak ty w u  gospodarczego 
polskiego przem ysłu  baw ełn ianego , 
ponad  500 przodow ników  pracy, ra 
c jonaliza to rów , d y rek to rów , m a j­
stró w  i p rzew odniczących ra d  za­
k ładow ych, inżyn ierów  i techn ików  
o raz se k re ta rzy  P odstaw ow ych  O r­
gan izacji P a r ty jn y c h  p rzy  poszcze­
gólnych zak ładach  om aw iało  osiąg­
n ięcia  przem ysłu  baw ełn ianego  w  
I k w a rta le  bież. roku.

P rzem ysł ten  m a w  b le i. roku 
przy  n iezm ien ionym  stan ie  załogi 
zw iększyć bezw zględną w aftość 
w ydajność  przędzalń  o 9,3 proc., 
tk a ln i o 6,8 proc., w ykończaln i o 
12,8 proc. oraz p rzecię tną  jakość 
o pełne 10 proc.
W yniki te  będzie m ożna uzyskać 

— stw ierdzili uczestn icy  narady , 
przez dalszy rozw ój w ie low arsz ta - 
tow ości, zlikw idow anie przerostów  
b iu rok ra tycznych , przeprow adzen ie 
pełnej m obilizacji całych załóg w o­
kół ry tm icznego  i ciągłego w ykony­
w an ia  zadań p rodukcy jnych , oraz 
zw iększenie udziału  w  w alce o pod 
niesienie stan u  technicznego p arku  
m aszynow ego.

Abadan
za m ien io n y
na obóz wojenny 
Strajki
wstrząsają
Iranem
TEH ERA N , 21. 4.

S tra jk  w  A badanle  trw a . 3 ty i. 
robotników , k tó rzy  zgodzili się 
p rzystąp ić  do pracy, ponow nie 
p rzyłączyło  się do stra jk u jący ch , 
poniew aż w a ru n k i w ysun ię te  
przez ang lo  -  irań sk ie  to w arzy st­
wo naftow e n ie  odpow iadały  po­
stu la tom  stra jk u jący m .

Z astra jk o w ali rów nież p raco w ­
nicy lo tn iska  abadańsk lcgo . W re ­
jon ie  pól naftow ych  dokonyw ane 
są  m asow e a resz tow an ia  w śród  ro ­
botników .

„E tte la a t"  -^ j^ B e n n ik  teh e rań sk l 
s tw ierdza:

Do A badanu  w  dalszym  ciągu 
n ap ły w a ją  now e k o lum ny  sam o­
chodów  ciężarow ych z żołn ierzam i 
i b ronią . A b ad an  przypom ina obóz 
w ojenny. S koncen trow ano  tu  o d ­
działy  w szystk ich  typów  w ojsk . 
O becnie s tac jo n u je  w A badan ie  co 
n a jm n ie j jed n a  dyw izja.

D ziennik  „A tesz“ p u b lik u je  w ia ­
domość, że „agenci anglo -  i ra ń ­
skiego to w arzystw a naftow ego  u -  
ja w n ia ją  w ielką ak tyw ność  w śród  
p lem ion K h uzistanu".

Z w iadom ości te j w ynika, ie  a -  
genci to w arzy stw a  zam ierzała  
podburzyć p lem iona K h uzis tanu  
przeciw ko rządow i irańsk iem u.

Robotnicy
N ie m ie c  Zacho dn ich

walczą
o p o p ra w ę  b y tu

B erlin  21.4.
W alcząc przeciw  rem ilita ry zac ji 

N iem iec zachodnich, k lasa  ro b o tn i­
cza dom aga sią rów nocześnie poprą 
wy w aru n k ó w  bytu.

U rzędnicy  i robo tn icy  k o p a lń  w ę­
gla w  Essen odrzucili jednom yśln ie  
p roponow aną im  14 proc. podw yż­
kę p łac  ja k o  n iew spó łm ierną  ze 
w zras ta ją cą  w ciąż drożyzną. P o n ad  
1.200 fu n k c jo n ariu szy  policyjnych 
w  H am b u rg u  zażądało 33,3 proc. 
podw yżki płac. D okerzy  zapow ia­
d a ją  s tra jk  w e w szystk ich  p o rtach  
N iem iec zachodnich, o ile żąd an ia  
ich nie zostaną uw zględnione.

160 tys. m etalow ców  w  W ir­
tem berg ii—B adenii dom nga się 
podw yżki o 21 fenigów  za godzi- 
"?•. w przeciw nym  razie  zapow ia 
d a ją  oni s tr a jk  n a  dzień  2 m aja . 
P racow nicy  ho te la rscy  w  zachod­

n im  B erlin ie  zażądali n a ty c h m ia ­
stow ej 20 proc. podw yżki płac. Z 
tych  sam ych pow odów  p rzerw ała  
p racę  załoga g isern i „H artu n g  u n d  
Jach m an n ". R obotnicy  tra n sp o r to ­
wi i hand low i H am b u rg a  dom agają 
się 20 proc. podw yżki.

O w zrasta ją cy m  n iezadow oleniu  
robo tn ików  i żądan iach  podw yżki 
p łac donoszą rów nież  z w ie lu  in ­
nych  m iejscow ości N iem iec zachod­
nich.



Liubow Ryss

Książka
C h c i e l i b y ś c i e  coś p rzeczy-

'ta 67 — sp y ta ł b ib lio tekarz, 
patrząc n a  b la n k ie t P a m ię ta lsk ie -  
go. —  A le  w y  m acie ks ią żkę  A ta -  
je w a  „D aleko od M o skw y" . W zię ­
liście ju ż  bardzo daw nol Proszą  
n a tych m ia s t zw rócić l

W r ó c i w s z y  do dom u, P am ię- 
ta l tk l  p rzy p o m n ia ł sobie, te  

p rzy ja c ie l C zy te l p o ży czy ł od n ie ­
go tę  książką  jeszcze  w  zim ie .

— Ha-llol A rk a d y , —  zad zw o n ił 
P am ię ta lsk i — to  n ie ład n ie  p rzy -  
t r z y m y w a t cudze  książki. P rzecież  
ja  sam  jeszcze  n ie zd ą ży łe m  p rze ­
czytać! P rzyn ieś n a tych m ia st! Co7 
G dzieś się podziała? No, w iesz  bra ­
cie, to św iństw o! E lżb ieta  Iw a -  
n o w na  p o ży czy ła  ty lk o  na  d w a  
dni... K ied y  to było7 W  m arcu?  
Do diabła! Z a  ta k ie  rzeczy  p o w in ­
no się pociągać do odpow iedzia lno ­
ści! Zaraz do n ie) zadzw onię... 
j r  IT E C Z K A ! D zień dobry , ko ­
ił. chanie! M ów i P am ięta lsk l. 
D zień dobry! J a k  się czu jesz?  Nie 
m a sz czasu na pogaw ędki?  C zem  
je s te ś  za jęta?  A ch , w y b ie ra sz się 
na w czasy . T a k . Ja kró tko . U c ie­
bie ugrzęzła  m o ja  książeczka . P ro­
szę. n a tych m ia s t zw rócić . Co? Nie  
brałaś ode m nie? A le  w zię łaś od 
Czytela... „Daleko od M o skw y" . 
Co ta k i ego? N ie m asz czasu? Z n a j­
dziesz po pow rocie z  w c za só w ? 
Nie, L i teczko , p rzes ta ń  żartow ać. 
M uszę n a tych m ia s t m ieć  tę  ks ią ­
żkę. Co? Z da je  się zapakow ana?  
R ozpaku j! Co, p rzyp o m n ia ła ś so ­
bie? B ardzo dobrze. W ięc gdzież 
ona jest. U sąsiadki, z  k tó rą  p o ­
kłóciłaś się? No cóż, to w asze  p r y ­
w a tn e  spraw y. Co? Hallo! N ie p ó j­
dziesz do niej? A , do diabła. Za 
ta k ie  spraw y pow inno  się są d o w ­
nie Icaraó. Ja  bezczelny? Jeszcze 
nie w iadom o k to  z  n a s  je s t b e icze l 
nie jszy . D aw aj je j  n u m e r  te le fo ­
nu...

HA LLO / — K o n tyn u o w a ł p o ­
szukiw ania  P am ięta lski, w y ­

cierając ch u s tką  po t z czoła. — 
T ow a rzyszka  Spirydonow a? C hcia­
łem  w as prosić abyście odesłali 
pod adresem  G orkiego 12 m ie szk a ­
nia 3, ks ią żkę  A ia je w a  „Daleko od 
M oskw y". M ów i P am ięta lsk l. Nie 
znacie m nie?  To om yłka?  Nie, nie, 
żadna om yłka! K siążka  je s t m oja , 
a w łaściw ie  z b ib lio tek i. Ode m n ie  
p ożyczył C zytel, od C zyte la  E l­
żb ie ta  Iw anow na , od n ie j — w y. 
P rzypom inacie sobie? N ie m a je j 
w  dom u? Kogo? K siążk i?  Dokąd  
ona w yszła?  T fu!... Ja k i kolega  
wziął? N iko ta jenko?  T ak, zn a m  
go... Co? W yjech a ł s łużbow o7 Do 
A rchanglelska?  W ziął ks ią żkę  na 
drogę? To je s t oburzający sk ą n -  
dal! Ja k  m ożna  rozporządzać  się 
cu d zym i rzeczam i. Z a  to pow inno  
się karać krym ina łem !...

P r z e p r a s z a m  bardzo  — za ­
czął ochrypłym  głosem  kolejną  

rozm ow ę P am ięta lsk i — czy to w a ­
rzysz N iko ta jen ko  w rócił z  A r-  
changielska? D awno? To ty? S e r ­
w us, D ym itr . N ie je s te m  ju ż  w  
stanie w y ja śn ia ć  od począ tku , ale 
przyn ieś m i n a tych m ia s t ks ią żkę  
A ia je w a  „Daleko od M o skw y" , to 
nioja książka! K to  w ziął? Ja? Czyś 
t j  zw ariow ał?  P rzed m iesiącem , 
m ów isz? G dzieśm y się spotkali?  
fla poczcie? P oczekaj, poczekaj, 
przyp o m in a m  sobie. P rosiłem  cię o 
p ożyczen ie  książki?  D ałem  słow o, 
że  za  tyd z ie ń  oddam ? M ożliw e! 
M ożliwe. W  ta k im  razie w szystka  
w  porządku . Do w idzen ia!

T łum . J . P ru tk o w sk l

Czy uriecie, co to jest Str. « BŁOWO POLSKIE

„terapia zajęciowa
stosowana w sanatorium u j  Sokołowsku ?

Dzięki te] „metodzie" 
rekonwalescenci-byli gruźlicy 
odzyskują chęci do pracy 
i wiarę we własne siły
N A  dziś dość ju ż  roboty. Z ro b iła  patii ponad 300 proc. swej 

dziennej norm y. T akie rzeczy są  niedopuszczalne. N a  p rzy ­
szłość proszę zapam iętać sobie. — N ie Wolno p an i wykonyw ać wię­
cej niż 100 proc.!

—  ,Może trochę  w ięcej. D a jm y  n a  to  150 proc...
—  Nic podobnego! J a  nie ż a r tu ję .  100 i an i jednego procentu  

w ięcej!

Pieru sze m Polsce

lotnicze
brygady
produkcyjne
u) S t i  iętochloum ach

ZŁONKOWIE koła Ligi Lotni 
'■* czej huty „F lo r ian 1 W Świę­

tochłowicach utworzyli dla uczcze­
nia Święta Pracy — 1 Maja, dwie 
pierwsze w Polsce lotnicze bryga­
dy produkcyjne.

Pierwsza brygada ltn, Czkałowa 
powstała na wydziale elektrotech­
nicznym l składa się z 12 pilotów i 
modelarzy — członków LL. Druga 
brygada im. Mtndelejewa założona 
została w kotłowni i liczy 6 osób. 
Młodzi piloci tworząc brygady, pod 
jęli szereg zobowiązań produkcyj­
nych.

Nowe książki
L. K assll — S zw am b ran ia . Z Jęz. ro ­

sy jsk ieg o  tłu m . <J. K. W ende. I łu s tr . 
A. M ierzejew sk i. S tr . 321, 1 n lb ., 
Z ł 9 .6 0 .

S zw am bran ia  to  m ode l w span ia łego  
św iata , k tó rz y  u ro ili sob ie d w aj b rac ia , 
uczn iow ie  szkoły  ro sy jsk ie j w p rzed e ­
dniu  rew o lu c ji. U c ie k a ją  oni do k ra in y  
m arzeń  n ie m ogąc w yżyć się w ram ach  
ca rsk ieg o  sy stem u  w ychow aw czego . 
W ybuch rew o lu c ji, k ła d ąc  k re s  s ta ry m  
naw ykom , o b raca  też w  zgliszcza 
S zw am bran lę . C h łopcy  z n a jd u ją  g łębo­
ką  tre ść  i cel życ ia na now ych  d ro ­
gach, k tó re  w y tk n ę ła  W ielka R ew o lu ­
c ja  .O ryg ina ln ie  n ap isa n a , na w łasnych  
p rzeżyciach  a u to ra  o p a r ta  k s iąż k a  K as- 
sila n a d a je  się za rów no  d la  do rosłych , 
ja k  i d la  s ta rsz e j m łodzieży .

A. K u p rin  — U tw ory  w y b ra n e . T . I. 
Z ło ta  S e r ia  L ite ra tu ry  R o sy jsk ie j. 
Z Jęz. ro sy jsk ieg o  tłu m . Z. F ed eck i, 
J . M ietkow sk i, H. O lszew ska. P od  
re d a k c ją  Z. F ed eck ieg o . S tr . 297, 
3 n lb ., zł 8.40.

J e s t  to  w y b ó r * dzie ł zn a k o m iteg o
n o w elisty  ro sy jsk ieg o , k tó re g o  tw ó r­
czość p rzy p ad a  na o k re s  p rze ło m u  w ie 
ku  X IX  1 X X . O d tw orzone w  n im  z d u ­
żą bezpośredn io śc ią , p oczuciem  rzec zy ­
w istości 1 w ie lk im  a r ty zm em  p ostac ie  
i sceny  z  żyć la  rz u c a ją  o s tre  św ia tło  
na k u lisy  k a p ita lis ty czn e g o  u s tro ju  1 
stan o w ią  w ie lk ie  o sk a rżen ie  jego  m o­
ra lnośc i. Z a rów no  ze w zg lędu  n a  sw ą 
w ym ow ę spo łeczną, ja k  i c rekaw ą tre ść  
now ele K u p rln a  są le k tu rą  w zb u d za ­
jącą  u c z y te ln ik a  w ie lk ie  z a in te re so ­
w an ie .

r  E .STEŚM Y w jednym  z najw ięk  
”  szych a bezsprzecznie n a js ta r ­
szym san a to riu m  w Polsce —  So- 
kołowsfai.

Najstarsze w Polsce
D O Sokołowska tru d n o  się do­

stać! N ajlep ie j pojechać tam  
au tem , łap iąc ja k ą ś  okazję. Soko­
łowsko odkrył lekarz  polski d r  So­
kołowski najb liższy  w spółpracow ­
n ik  znanego lekarza-fiz jo loga Bre- 
m era . Było to  w roku 1854, czyli 
na  27 la t  przed odkryciem  przez 
dr Kocha p rą tków  gruźlicy . _

Za zorganizow aniem  w te j oko­
licy wielkiego sa n a to riu m  p rze­
mówiło k ilka czynników ; doskona­
łe pow ietrze, górsk ie  położenie (So 
kołowsko leży na  wysokości 560 
m etrów  ponad  poziom m orza) oraz 
oddalenie od w ielkich centrów  
przem ysłow ych.

Od te j pory  szybko na  spokojnej 
dotychczas dolinie ro sn ą  w ielkie sa 
natoTia. Z roku n a  rok  miejscowość 
zm ienia swój c h a ra k te r . W śród wy 
niosłych żywicznych drzew  — wy­
ra s ta ją  białe pałacyk i, paw ilony i 
domki, w  k tórych  mieszczą się sa ­
n a to ria . Rocznie przez Sokołowsko 
p rzew ija  się 1500 osób.

Liczba ja k  n a  ówczesne stosunki 
bardzo  wysoka... Pow oli m iejsco­
wość, o k tó re j dotąd n ik t nie sły­
szał, dzięki d r  Sokołowskiemu i 
B rem erow i zdobywa szalony roz­
głos. S tąd  w yjeżdża ją  ludzie wyle 
czeni z g ruźlicy  —  choroby, k tó rej 
przyczyny p ow staw an ia  nie um ia­
no jeszcze sobie wówczas w y tłu ­
maczyć.

W p ierw szych la tach  po wojnie 
olbrzym im  m iasteczkiem  dla ludzi 
dotkniętych g ru ź licą  —  zaję ły  się 
dwie o rgan izacje . D opiero w  reku 
3 949 —  Sokołowsko przes«:> pod 
za iząd  państw ow y. W  tym  okresie 
otw orzyła się now a k a r ta  św ietno­
ści dla s ta reg o  ośrodka zw aY zania 
gri źnej p lag i społecznej, ja k ą  jest 
gruźlica.

k re ta rk a  Je st w yraźn ie  za ru m ie­
niona. J a  czuję  się  sam  niepew nie. 
Czyżbym popełnił ja k iś  n ie tak t.

—  Zupełnie się z w am i zga­
dzam , mówi d y rek to r Jaśkiew icz, 
ale m o ja  se k re ta rk a  je s t  k u rac ju sz  
k ą  1 zalecono je j te ra p ię  zajęcio­
w ą. To znaczy m a codziennie p r a ­
cować godzinę w biurze. Rzecz j a ­
sna , żfr nie m ogę się zgodzić, żeby 
p racow ała  trz y  godziny...

—  T e ra p ia  zajęciow a?
—  M usim y sobie pochlebić mówi 

dyr. Jaśkiew icz, że w Sokołowsku 
pierw si zastosow aliśm y w szerokim 
zak resie  te ra p ię  zajęciow ą. W zory 
wzięliśmy ze Zw iązku R adzieckie­
go, gdzie je s t  stosow ana od dłuż­
szego czasu z doskonałym i w ynika 
mi.

Po dłuższej p rak ty ce  lekarze  So 
kołow ska doszli do w niosku, żd 
pew ne rodzaje  gruźlicy  potrzebu­
ją  d la zupełnego w yleczenia — 
p racy  fizycznej lub um ysłow ej. Le 
k a ra  m usi ty lko  określić dokładnie 
dzień, w k tó rym  chory  może za jąć  
się ja k ą ś  lekką p ra c ą . K u rac ju sz  
odzyskuje wówczas w iarę  w sam e­
go siebie, w sw oją w artość  1 widzi, 
że mimo ciężkiej choroby, k tó rą  
przeszedł może być n ad a l pożytecz 
ną  jednostką  w  społeczeństw ie.

N a raz ie  w Sokołowsku zastoso­
wano trzy  rodzaje  zajęć. K u ra c ju ­
sze p ra c u ją  w pracow ni k raw iec­
k ie j, z a jm u jąc  się  bardzo  żywo 
p racą  k u ltu ra ln o  - ośw iatow ą i 
b iurow ą. M am y ju ż  w zory pracy 
przy  g a la n te r ii skó rzan e j, Introll- 
g a to rn i i ogrodnictw ie. C oraz \yię 
cej ku rac ju szy  leczyć będziem y me 
todą te ra p ii zajęciow ej. Obecnie w 
sa n a to riu m  przebyw a 650 k u ra c ju ­
szy. Liczba ta  w krótce podskoczy 
do 1500 —  czyli w jednym  roku 
przez Sokołowsko p rzew ijać  się bę 
dzie do 7.000 k u rac ju szy . Z s a n a ­
to rium  k o rz y s ta ją  obecnie ci, któ­
rzy  daw niej n aw e t m arzyć  nie mc 
gil o tego ro d za ju  placów kach.

ZB. M O SIN G IEW IC Z

Eugeniusz Morski

WIES
W spom nien ie  jeszcze iywe, 
głęboko w se rcu  tkw i, 
cha ty  od dym u siw e 
słom iane m arszczą brw i.
U boga w polu  socha, 
n ieu rodzajny  łan  
u pałacow ych okien, 
u pałacow ych ścian.

O dzie d aw ne am filady i 
gdzie barokow y strop , 
dziś ch łopsk ie  rad zą  rady , 
dziś gospodarzy  chłop.
C zerw one lśn ią  chorągw ie 
i przez podw órza b ru k  
stokonny  tr a k to r  ciągn ie  
szcśclosklbow y pług.

Spójrz, pola le ią  szersze, 
zieleni d rzew a m aj, 
sw obodnie, pe łn ą  p ie rsią  
oddycha w olny k ra j.
F a lu jąc  w  św ieżych liśc iach  
spółdzielcza p łyn ie  pieśń, 
b rygady , trak to rzy śc i 
przez no w ą id ą  wieś.
W zdłuż słupów  elek trycznych , 
gdzie sm olą p achn ie  gont, 
robocie p rzew odniczyć 
na  sześcio letn i fro n t.
By z plonów  pól szerok ich , 
by z d arów  pastw isk  — łąk  
budow ać św ia tu  pokój 
w ysiłk iem  zgodnych rąk .

I tam , gdzie am filady , 
gdzie barokow y  strop , 
dziś ch łopsk ie  ra d z ą  rad y , 
u rodzaj Uczy chłop.

L u n a t y k

1509 w jednym turnusie
T ~ \ Y R E K T O R  ad m in istracy jn y  

sa n a to riu m  w  Sokołowsiku p, 
Jaśk iew icz  skończył w łaśn ie  gan ić  
sw oją pracow nicę. Możemy te ra z  
zadać p y ta n ia :  —  P an ie  dy rek to­
rze, przypadkow o słyszałem  p a ń ­
ską  rozm owę z se k re ta rk ą  i uw a­
żam , że robienie kom uś w yrzu tu  
za  to , że w y rab ia  300 proc. n o r­
m y —  je s t  po p ro s tu  n iesłuszne!"

P. Jaśk iew icz  w ybucha nagle 
zdrow ym , grom kim  śmiechem. Se-

Dla uczciw ych sąsiadów  tak i sposób przepędzan ia  czasu 
by łby  n a jlepszym  dow odem  ich zacności; p o k azu ją  się 
w szystk im  cały dzień, bo n ie  m a ją  czego uk ryw ać. G dym  
sobie jed n ak  przypom niał, że te  kob ie ty  są  ciągle szpie­
gow ane przez M aruszew icza i przez p a n ią  baro n o w ą 1 gdy 
jeszcze pom yślałem , że baro n o w a n ienaw idzi p an i S taw ­
skie j — ogarnęły  m nie n ajgo rsze  przeczucia.

Tego sam ego w ieczora chciałem  pobiec do m oich  szla­
ch e tn y c h 1 p rzy jac ió łek  i zak ląć n a  w szystk ie  św iętości, 
ażeby tak  ciągle n ie  p rzesiadyw ały  w  o k nach  i n ie  n a r a ­
żały  się n a  śledztw o baronow ej. T ym czasem  a k u ra t
0 w pół do dziew iątej zachcia ło  m l się pić 1 — zam iast 
do pań, poszedłem  n a  ku felek .

Był już  pan  rad ca  W ęgrow icz 1 Szprot, a je n t h a n d lo ­
wy. W łaśnie m ów ili coś o ty m  dom u, co zaw alił się p rzy  
ulicy W spólnej, k iedy  n a ra z  W ęgrow icz trą c a  sw oim  k u ­
flem  w m ój k u fe l i m ówi.

— N iejeden  się to  jeszcze dom  zaw ali p rzed  N ow ym  
Rokiem !

A S zpro t m ru g n ą ł okiem .
N ie podobało  m i się jego m rugan ie , bo n igdy  n ie  lu b i­

łem  p rzem rug iw ać się z lad a  b łaznem , w ięc p y tam :
— Cóż to, pan ie , m a ją  znaczyć pań sk ie  pan tom iny?
O n śm ieje  się g lupow ato  i m ów i:
— P rzecież pan  w ie lepiej, an iżeli ja , co to  znaczy. W o­

k u lsk i sp rzed a je  sklep...
M ęko C hrystusow a!... Żem go n ie  trzasn ą ł k u flem  w  łeb, 

dziw ię się sam em u sobie. N a szczęście, poham ow ałem  
p ierw szy im pet, w ypiłem  dw a k u fle  p iw a jed en  po d ru ­
gim  1 p y tam  go, r.iby  spokojnym  głosem :

— Po cóż by  W okulski m ia ł sk lep  sprzedać .1 kom u?
— Kom u?... w trą c a  W ęgrowicz. — A lboż to  m ało  Ż y­

dów w W arszaw ie? Złożą się w e trzech , bodaj w  dziesię­
ciu i zaparszyw ią  K rak o w sk ie  Przedm ieście  z łask i jaśn ie  

w ielm ożnego p an a  W okulskiego, co trzym a w łasn y  powóz
1 jeździ do a ry s to k rac ji n a  le tn ie  m ieszkanie. Mój Bo­
że!... pam ię tam  ja k  m i to  b iedactw o  podaw ało  rozb ra te l 
u H opfera... N ie m a teraz , ja k  jeździć n a  w o jn ę  i rew i­
dow ać tu reck ie  kieszenie.

Bolesław  Prus (224)

L A L K A
— A le po co b y  sp rzed aw ał sklep? — p y tam  szczypiąc 

się w  kolano , ażeby n ie  w y b u ch n ąć  n a  tego dziada.
— D obrze robi, że sprzeda je ! — o d p arł W ęgrow icz 

w ziąw szy  w  garść  ju ż  n ie  w iem  k tó ry  k u fe l piw a. — Co 
m a rob ić  m iędzy  kup cam i, ta k i  pan , tak i... d yp lom ata , 
taki... n o w ato r, co n a m  tu  now e to w ary  sprow adza?...

—  M nie się zdaje, że je s t in n y  pow ód — w trą c ił  Szpro t.
— W okulsk i s ta ra  się o p a n n ę  Ł ęcką, a choć zrazu  dosta ł 
odkosza, je d n a k  dziś znow u tam  byw a, w ięc m u si m ieć 
w idoki... A że p a n n a  Ł ęcka n ie  w yszłaby  za g a la n te ry j­
nego k upca , choćby  on by ł d y p lo m atą  i now atorem ...

W  oczach zaczęły m l ognie la tać . U derzy łem  k u flem  w  
stó ł i k rzy k n ą łem :

—  K łam iesz pan, w szystko  p an  k łam iesz , pan ie  Szprot!
— A  oto m ój adres... — dodałem  rzu ca jąc  m u b ile t n a  
stół.

— Co m l p an  d ajesz  adresy?  —  o d p arł Szprot. — M am  
p an u  p rzysłać  p a r tię  k o rtu , czy co?...

— S a ty sfa k c ji żądam  od p an a  —  k rz y k n ą łem  w ciąż 
b ijąc  w  stół.

— T ere  -  fere! — m ów i S zpro t 1 k ręc i p a lcem  w  po ­
w ietrzu . — Ł atw o  p a n u  żądać  sa ty sfak c ji, boś o ficer w ę­
g iersk i. Z am ordow ać człow ieka albo  n a w e t dw u, czy sa ­
m em u dać się porąbać , to  u  p an a  ch leb  z m asłem ... A le 
ja , pan ie , je s te m  a je n t hand low y , m am  żonę, dzieci i te r ­
m inow e in teresa...

— Z m uszę pan a  do po jedynku!
— Co to  zm uszę?... C iupasem  m nie  p an  sprow adzisz, 

czy co?... A ja k b y ś  m i p an  coś podobnego pow iedział po 
trzeźw em u, to  by m  poszedł do c y rk u łu  i da liby  p an u  
pojedynek...

— Je s te ś  p a n  bez h onoru ! — zaw ołałem .
T eraz  on zaczął b ić w  stół.

— K to  bez honoru? ... K om u p an  to  m ów isz?... N ie płacę 
w eksli, czy d a ję  zły  to w ar, czym  b an k ru to w ał? ... Z oba­
czym y w  sądzie  k to  m a  honor!...

— U spokójc ie  się  —  prosił rad ca  W ęgrow icz. — P o je ­
d y n k i to  by ły  w  m odzie daw n ie j, n ie  teraz... P o d a jc ie  so­
b ie  ręce...

W sta łem  od sto łu  zalanego  p iw em , zap łac iłem  w  b u fe ­
cie i w yszed łem . N oga m o ja  w ięcej n ie  p o sta n ie  w  te j 
p od łe j dziurze...

N a tu ra ln ie , że po  ta k im  w zb u rzen iu  n ie  m ogłem  już  
być u  pan i S taw sk ie j. Z po czą tk u  m yśla łem  n aw e t, że 
ca łą  noc spać n ie  będę. A lem  ja k o ś  zasnął. A  gdy S tach  
p rzyszed ł n a  d ru g i dzień  do sk lepu , zap y ta łem  go:
■ —  W iesz, c a  m ów ią?... Że sk lep  sprzedajesz?...

—  A  choćbym  sprzeda ł, cóż by w  ty m  było  złego?...
(P raw da! Cóż by  w  ty m  by ło  złego?.. Ze też m i ta k

p ro s ta  m yśl n ie  p rzyszła  do głowy).
— Ale, bo w idzisz — szepnąłem  —  m ów ią jeszcze, że 

żenisz się z p a n n ą  Łęcką...
—  G dyby tak ... W ięc 1 cóż? — odparł.
(Jużci m a  rac ję ! Cóż to, jem u  n ie  w olno  żenić się z k im  

by  chciał, n a w e t z p a n ią  S taw ską?... Że też n ie  zo rien to ­
w ałem  się i bez po trzeb y  zrob iłem  a w a n tu rę  tem u  S zpro- 
cinie).

N a tu ra ln ie , pon iew aż tego  w ieczora m usia łem  pójść, n ie  
ty le  n a  piw o, ile  ażeby pogodzić się z n iesłu szn ie  o b rażo ­
n y m  Szpro tem , w ięc znow u n ie  byłem  u  p an i S taw sk ie j 
i n ie  ostrzegłem , ażeby n ie  siadała  w  oknie.

T ak  w ięc n ie  bez p rzyk ro śc i dow iedziałem  się, że do 
W okulskiego m iędzy  kup cam i w z ras ta  n iechęć, że sk lep  
nasz będzie sp rzed an y  i że S tach  żeni się z p a n n ą  Ł ęcką. 
M ów ię: żeni się, bo on n ie  m a jąc  pod ty m  w zględem  p ew ­
ności, n ie  w yraz iłb y  się ta k  stanow czo, n a w e t p rzede  m ną.

Dziś ju ż  na  pew no w iem , za k im  on tęsk n ił w  B ułgarii, 
d la kogo zębam i i p azu ram i zdobyw ał m a ją tek ... Ha, 
w ola  boska!...

No i pa trzc ie , ja k  ja  odb iegam  od przedm iotu ... A le te ­
ra.- ju ż  n a  d ob re  za jm ę się a w a n tu rą  p an i S taw sk ie j 
i opow iem  z szybkością  b ły sk a w icy .

(D. c. n.)

SKAD p o chodz i « i w i  W rocław .
W daw n ie jszy ch  ź ró d łach  p o ja w ia  
s ię  ona  w  fo rm ie  W ro tls ław  (rok  
1000), p óźn ie j W rocław , po ła c i­
n ie  w ra tls ła v la . N iem lee  K lem en s  
L o renz  w  p ie rw iz y m  zeszyc ie  „O - 
torazków  z h is to r i i W ro c ław ia"  (po 
n ie m ie ck u ) o p isu je  w ie lk i J a rm a rk  
o d b y w a ją cy  sie w  dn iu  6 czerw ca 
1179 r . w  m ieśc i#  v ro t l i la v .

N azw y te  p ochodzą  n ie w ą tp liw ie  
o d  im ie n ia  osobow ego W roclsław , 
n i»  je s t  p ew n e  Jed n ak że  od  k tó re j 
o soby tego  Im ien ia  w zię ła  począ­
te k  nazw a m ias ta . W je ż y k u  s ta ­
ro p o lsk im  Im ię W roclsław  zn an e  
b y ło  n a w e t w  w ie lu  o d m ian ach , 
w y m ie ń m y  Je: W roclaz (dane  z r. 
1136). W ro tek  (1204 r.), W rocH  
(1200 r.), W roclk  (1239 r.), n a s tę p ­
n ie  W roto  o ra z  w  o d m ian ie  ła c iń ­
sk ie j W roclaus. Im ię  W roclsław  
bv ło  z n a n e  rów n ież  1 w  In n y ch  ją  
z v k a ch  sło w iań sk ich , Czesi m ie li 
W ra tis law a , R o s jan ie  W oro tlslaw a, 
a n a  P o m o rzu  n ad a w a n o  lm lą  W ar 
c lslaw a.

W RO CISŁA W  znaczy  — p o w ró t 
s ław y  (p odobn ie  Jak  np . W łady ­
s ław  — w ła d a n ie  s ław ą, czy M ie­
czysław  lu b  S ob iesław , n ie  m ó­
w iąc  Już o S tan is ław ie  czy B o le ­
sław ie).

W spom nijm y  jeszcze , t e  n ie ­
m ieck i k ro n ik a rz  T h le tm a r  uży w ał 
In n e j ła c iń sk ie j nazw y  W rocła­
w ia  _  w ro tiz la w a  (a n ie  W ra tl- 
s lav la). N iem ieck a  fo rm a  — B re- 
s la u  p o ja w ia  s ie  d o p ie ro  po  r a i  
p ie rw szy  w  r. 1314.

P O C H O D Z EN IE  nnzw y  naszego  
m ias ta  g in ie , Jak  w id z im y , w  po- 
m roce  d zie jów , ta k  Jak  1 po czą tk i 
tego  w ie lk ieg o  s łow iańsk iego  g ro ­
du . P a m ię ta jm y  bow iem , że za pa 
n o w an la  B o lesław a C hro b reg o  
W roclsław  b y ł ju ż  pow ażnym  gro  
d zisk iem , bo p rzec ież  zn a jd o w ało  
s ie  w  n im  je d n o  z trz ech  now ych  
b isk u p s tw  po lsk ich , fu n d o w an y ch  
p rzez  C hro b reg o  w  z a ra n iu  X I w.

Aromatyczny
podrzutek
B Y Ł  cudny w iosenny (nasz, dol­

n o ślą sk i!)  sobotni w ieczór, 
g d y  A lfr e d  K r zy s z to f owicz, o- 
barczony paczkam i poczynionych  
zakupów  i  w ew n ę trzn ym  g łębokim  
zadow oleniem  z życia, w yb iera ł się 
pożegnać uroczą  Legnicę  { wrócio 
na  łono rodzinnego swego m iastecz  
k a  Chocianow a oraz sy m p a tyczn e j 
ma-łżonki.

W  tym  w łaśnie m om encie ciarki 
m w  p rzeszły  po plecach: W ędliny!  
Zapom nia ł o poczyn ionym  uroczy­
s ty m  zobow iązaniu  p rzyw iezien ia  
na cały tydzień  zapasu w ędlin ! No  
bo co ze sobą do pracy na  drugie  
śniadanie brać? R zecz ja sn a  —  wę 
dlinę...

W  dziale spożyw czym  legnickie­
go P D T  w ysportow any, m łody czło 
w iek pełniący obowiązki ekspedien­
ta  z rad o sn ym  uśm iechem  oznaj­
m ił:

—  „Z w ędlinek obecnie dysponu  
je m y  ty lko  doskonałym i salcesona­
m i. T ow arek  —  ja k  złoto, palce 
lizai.... Z apa ko w a ć?“

N ie s te ty  n a za ju tr z  w  Chociano­
wie z „ lizaniem  palców“ spraw a  
p rzedstaw ia ła  się niewesoło: roz­
kro jo n y  przez połowę salceson tr z i  
ba było prędko  w ynieść n a  d w ir , 
g d yż w yd a w a n y  arom at ju ż  z dale 
ka m ógł za s tą p ić  dla am atorów  
m ocnych w ra żeń  p rze jażdżkę  » 
G dyni na H el w  niepogodę...

Z w o ln iw szy  się z pracy sm u tn y  
nabyw ca salcesonu we w torek, % 
odległego o 44 k m  Chocianow a ,_ «•- 
dał się ko le ją  do P D T  w  L egnicy. 
T rudno, lep ie j stracić  12 zł na 
przejazd , n iż  w artość całego salce­
sonu... N o, bo czy m oże nie b y i  
uw zględniona ta k  oczyw ista  i  sftł- 
szna reklam acja? ..

O kazu je  się, że może.
E ksp ed yc ja  odesłała poszkodowa  

nego do kierow n ic tw a . K ierow nic­
two P D T  odesłało nabyw cę do kom 
trolera. K o n tro ler  odesłał... itd., 
itd., itd ...

W ędrów ka  z  działu  do działu  za 
ję ła  naszem u obyw atelow i S go­
dziny .

Czas i  w iosenne ciepło działały  
na dźw igany w  teczce salceson w 
sposób fa ta ln y :  spo tykan i w  tra k • 
cic węiii-oiaki po P D T, Icgniczanie. 

j z  pr-.era;.eiv«m odskakiw ali od na- 
| i n  -i- w ytrw ałego w ędrowca, up a r• 

cie u j ’ w  słuszność sw o je j

i ' i  : !•>< godzinach op tym izm  fg 
•"'•wy < K rzyszto fow icza  zgasi
kom pletn ie  i s tra c iw szy  cierpii- 
t e ś ć  —  p edrtucił on zaw in ię ty  w  
i/dzetę  *■■•■ ~n wysoce szanow ne) 
d yrekc ji U e łc k ie g o  P D T...

S rnnow  .• yrekc jo : handel u-
r le z ” j  je s t  n a szym  w spól­

n ym 'd o b rem , je s t  dum ą  i honorem  
w szy tt^ ic h  obyw ateli. H andel uspo 
łeci ,!■ . w L egnicy  nie je s t  wa-
szyrn p ry v  nt.nym in teresem , krzyw  
da człowieka, k tó rem u  sprzedano  
zły. 101 crt niebezpieczny do spo- 
iyc ib  tow ar  —  to spraw a, k tóra  

| ivinna was boleć, w as interesować, 
zn k ‘ ini cy odpowiadacie przede 

j w szys tk im !
i . Jez V wam  dostarczono ta k i ta-
: w ar - 1 icy jesteście zaintereso-
j V.i« • ■■ • aby w innych znaleźć,

a ptszkoiln-ranrgo wysłuchać i je- 
O ' •■•fiiią reklam ację  — uwzględ- 

I n i t f ' .  ■ -
l JO T



6 lat temu — 21 kmiettaia 1945 roku

w Moskwie został podpisany
SŁOWO POLSKI* Str. S

histeryczny układ
0 przyjaźni, pomocy
1 luspółpracy 
między ZSRR a Polską
O j  KWIETNIA 1945 roku hitlerowska bestia była już osa- 

 ̂ czona przez zw ycięskie oddziały Armii Radzieckiej 
i walczące u jej boku oddziały polskie. Na polskiej ziemi 
m iliony ludzi rozpoczynały wielkie, twórcze dzieło odbudo­
w y zniszczone] ojczyzny.

21 kwietnia 1945 roku w  Moskwie polska delegacja pod 
przewodnictwem  prezydenta Bieruta podpisywała układ 
o przyjaźni, pomocy wzajemnej i współpracy powojennej 
między Związkiem Radzieckim i Rzeczpospolitą Polską.

K a r ta  dzie jów  sto su n k ó w  p o lsk o - 
ro sy jsk ic h  zo s ta ła  o dw rócona.

„Z naczen ie  p a k tu  po lega  n a  
ty m  — pow iedzia ł Jó z ef S ta lin  po 
p o d p isan iu  t r a k ta tu  —  że kończy 
on i g rzeb ie  d aw n e  s to su n k i p o ­
m iędzy  naszy m i k r a ja m i 1 s tw a ­
rza  n am  re a ln ą  p o d sta w ę  d la  
zm iany  d aw n y c h  n ie p rz y ja z n y c h  
sto su n k ó w  n a  s to su n k i p rz y m ie ­
rza  i p rzy jaźn i m iędzy  Z w iąz­
k iem  R adzieck im  i P o lsk ą" .

M ija  dziś 6 la t  re a liz a c ji  u k ła ­
du, pod k tó ry m  w id n ie je  podp is 
W ielkiego P rz y ja c ie la  P o lsk i — Jó  
zefa S ta lin a . N ie by ło  w  ty m  o k re ­
sie w y d arzen ia  ta k  w sk a li m iędzy  
n aro d o w ej ja k  i w  sk a li p o lsk ie j, 
k tó re  by  n ie  p o tw ie rd z iło  o lb rzy ­
m iej w agi tego  u k ła d u  d la  n a ro d u  
polskiego.

Przy ja źń  ZSRR
r j W IĄ ZE K  R A D Z IE C K I pom ógł 
, nam  w  w y tk n ięc iu  n aszych  gra  
nic n a  O drze  i N ysie, a u k ład  po l­
sko  -  rad z ieck i s ta ł się w ażn y m  
n arzędziem  n asze j w a lk i p rzec iw ­
ko an g lo sask im  im p eria lis to m , u s i­
łu jący m  z a trz y m a ć  b ieg  zeg ara  h i­
sto rii, na  now o P o lsk ę  p rz e k sz ta ł­
cić w  k ra j  zależny , w  k ra j  -  bazę  
obozu im peria lis ty czn eg o .

D zięki p rzy jaźn i p o lsko  -  rad z iec  
k iej, P o lsk a  — ja k  pow ied z ia ł P re  
zy den t B ie ru t — „p rz e s ta ła  być i-  
g ra szk ą  w  rę k a c h  sił im p eria lis ty cz  
n y ch “. D zięki te j p rzy jaźn i „P o l­
ska  n ie  je s t  dziś 1 n igdy  n ie  b ę ­
dzie o sam o tn io n a  w  sw ych  w y s ił­
k ach , w  sw e j p ra c y  tw ó rcze j, w  
sw ym  rozw oju  dzie jow ym ".

S to su n k i po lsko  -  ra d z ieck ie  są 
s to su n k am i now ego  ty p u , s to su n ­
k a m i n iezn an y m i w  św iecie  k a ­
p ita lis ty czn y m . O p a r te  n a  zasadzie  
ró w n o u p ra w n ie n ia  m a ły ch  i w ie l­
k ich  n a ro d ó w , b ra te rs k ie j  w sp ó ł­
p racy  i pom ocy, leżą  one  u  p o d ­
s ta w  w szy stk ich  w sp a n ia ły c h  osiąg 
n ięć n a ro d u  po lsk iego  w  o s ta tn im  
sześcioleciu. „ P rz y ja ź ń  x ZSR R, 
pom oc ZSRR, p rz y k ła d  Z SR R  —  to 
p o dstaw ow e źród ło  n aszy ch  zw y ­
cięstw " — p ow iedzia ł P re z y d e n t 
B ieru t.

£  C A Ł E G O k r a ju  p łyną  
m eldunki  o w ykonan iu  zo­

bowiązań. 1-Majowych. M iędzy  
i n n y m i  o realizacji  zobowią­
zań m eldu ją  liczne fa b r y k i  wló 
kiennicze w Łodzi. N a  zdjęc iu:  
f r a g m e n t  tka ln i  Z P W  nr 1 im. 
L. W aryńsk iego  w  Łodzi  —  
p rz y  pracy  tkacz K az im ierz  

K u k u la k .  (F o t .  K oszew sk i) .

Generał -  morderca
AC A R TH U R  w ra c a  do S tanówdo
Z jed n o czo n y c h . Po w y ląd o w an iu  

p o w ita ją  go n ie w ą tp liw ie  d z ien n ik a rz e  
i za syp ią  p y ta n ia m i. W yw iady  b ęd ą  m ia 
ły  p ra w d o p o d o b n ie  ta k i  m n ie j w ięce j 
p rzeb ieg :

— Co p an  g e n e ra ł sądzi o a m e ry k a ó  
sk im  „ s ty lu  ży c ia“ ?

— M nie się  p o d o b a  p rz e d e  w sz y st­
k im  a m e ry k a ń s k i s ty l śm ie rc i. W K o­
r e i  u d a ło  m i się  p od  ty m  w zględem  
p o b ić  w sz y stk ie  r e k o rd y  U SA . J a k  czy 
ta le m  w s ta ty s ty c e  o f ic ja ln e j w S ta ­
n ac h  Z jed n o czo n y c h  co 18 se k u n d  p o ­
p e łn ia n e  Jes t m o rd e rs tw o . M yśm y w 
K o re i p o p e łn ia li m o rd e rs tw o  co se ­
k u n d ę .

— A Jak ie  p a n  g e n e ra ł m a p la n y  na
przyszło ść?

— P ra g n ę  m o n to w ać  w  A m ery ce  b lok  
„ Jednośc i n a ro d o w e j4*.

— To znaczy?...
— S cem en to w ać  Jak  n a js i ln ie j  p rz y ­

m ierze  św ia ta  o f ic ja ln eg o  i  p o d z iem ­
nego!

— W span ia le! A Inne  p la n y ?
— N apiszę p a m ię tn ik , k tó ry  p rz e ro ­

b ię  p o te m  n a  s cen a r iu sz  f ilm o w y .
— To będz ie  e m o c jo n u ją c y  film  k ry  

m in a ln y . A le, p an ie  g e n e ra le . J e d n o  py 
ta n ie . P an  o św iad czy ł, że w K orei w y ­
k o n y w a ł p a n  w y łąc zn ie  p o le c e n ia  T ru -  
m a n a .

— P o d trz y m u ję  to .
— Czy T ru m a n  k az a ł też p a n a  p o ­

no s ić  p o rażk i?
To p y ta n ie  po zo sta ło  bez  o dpow iedz i.

G ro t.

Pomoc ZSRR

P IER W SZE  p o lsk ie  f a b ry k i np . 
w  S ta lo w ej W oli ru szy ły  n a  ra  

dzieckim  w ęg lu  i n a  rad z ieck ich  
m e ta lach , f a b ry k i B ia łegostoku  n a  
rad z ieck ie j baw ełn ie . R adzieck i w ę 
g iel u ru ch o m ił p ierw sze  po lsk ie  k o ­
leje.

W  1945 ro k u  do staw y  radz ieck ie

u ra to w a ły  k r a j  o d  ‘ g łodu  1 - ep id e ­
m ii, p rzem y sł od zae to ju . W  la ta c h  
późn ie jszy ch  d o s ta w y  zboża r a ­
dzieck iego  u ch ro n iły  \n a s  od trag lcz  
n y c h  sk u tk ó w  n ie u ro ilz a ju .

O d .Z w iązk u  R a d z ieck ieg o  o trzy ­
m a liśm y  n a jw ię k sz e  w< h is to r ii n a ­
szej pożyczki, o trz y m a liśm y  i  o - 
trz y m u je m y  sp rz ę t in w e s ty c y jn y , 
n iezb ęd n e  su row ce. R adzieck i 
sp rz ę t p ozw ala  n a m  buidow ać N o­
w ą  H u tę , n o w e  fab rykB  sam ocho­
d ów  ciężaro w y ch  1 osobow ych , 
n a jw ię k sz ą  w  E u ro p ie  ce m e n to w ­
n ię, e lek tro w n ie , f a b r y k i ) chem icz­
ne, w łók ienn icze .

Przykład ZSRR

A L E  m aszy n y  1 su ro w ce  to  n ie  
w szystko . N iem n ie j w a ż n ą  ro ­

lę  o d g ry w a p o lsko  -  ra d z ie c k a  
w sp ó łp raca  n a  po lu  te c h n ik i i n a u ­
k i. R adzieccy  in ży n ie ro w ie  k o n ­
s tru k to rz y , tech n icy  zaw sze  słu żą  
ra d ą  naszy m , w y ja ś n ia ją  im  sposo 
by  b u d o w y  i m o n ta ż u  sp ro w ad zo ­
nych  do P o lsk i m aszy n  rad z ieck ich , 
p rz y je ż d ż a ją  do n as , b y  dzie lić  się 
sw y m i b o g a ty m i d o św ia d czen ia ­
m i.

N asi in ży n ie ro w ie  1 te c h n ic y  są  
zap ra sz a n i do  Z w iązk u  R adzieck ie  
go, gdzie  n a  m ie jscu  zap o zn a ją  się 
z n a jn o w o cze śn ie jsz y m i p ro cesam i 
p ro d u k c y jn y m i. Z w iązek  R adzie­
ck i u d z ie la  n a m  b e z in te re so w n ie  
szereg u  sw y ch  p a ten tó w , o lb rzy ­
m ie tech n iczn o  -  n au k o w e  d ośw iad  
czen ia  ra d z ie c k ie  s to ją  p rzed  n am i 
o tw orem .

Z p rze ło m o w y ch  dośw iadczeń  
Z w iązk u  R adzieck iego  k o rz y sta  
ró w n ież  p o lsk ie  ch łopstw o . Co p e ­
w ien  czas o rg an izo w an e  są  w y ­
cieczki ch łopów  po lsk ich  do ZSR R, 
gdzie  zap o zn a ją  się  on i ze w sp an ia  
łym i o siąg n ięc iam i kołchozów . N ie 
u leg a  w ątp liw o śc i, że w ycieczk i te 
w  sz ero k im  sto p n iu  p rzy czy n iły  się 
do ro zw o ju  n asze j spó łdzielczości 
p ro d u k c y jn e j.

Granitowe fundamenty

P O D PISA N Y  p rzed  6 la ty  u k ład  
je s t  je d n y m  z w ażn y ch  ogniw  

sy stem u  p o k o ju  św ia tow ego . S łuży  
on sp ra w ie  u trw a le n ia  p o k o ju  n a  
św iecie. U bok u  n aszego  w ie lk iego  
p rzy jac ie la  i n au czy c ie la  — Z w ią ­
zku R adzieck iego  w alczy m y  o po ­
kój, w alczym y o u m o cn ien ie  n ie ­
pod leg łośc i n asze j ojczyzny, o le p ­
sze, szczęśliw sze ju tro  w szy stk ich  
je j synów .

N aró d  nasz  p rz e k sz ta łc a ją c y  się 
w n a ró d  so c ja lis ty czn y , sw ą  w a lk ę  
o re a liz a c ję  P la n u  6 -le tn icgo , o

List z. wczasów

Z a g u b io n e  wSrSd zm ursza łych  s k a l  —  schronisko „Samotnia"
(Fot.  A .  Czelny) .

Szczawno
jest piękne

ale... brudne
P R Z E B Y W A Ł E M  ja k o  k u ra ­

cju sz  przez cz tery  tygodn ie  
w  sa n a to riu m  w Szczaw nie-Z droju . 
W  ty m  czasie zw iedziłem  dokład­
n ie  zarów no sam o osiedle, ja k  j o- 
kolicane g rom ady .

Szczaw no m ożna be* p rzesady  
nazw ać p e rłą  D olno-Sląskich uzdro 
w isk, to też  p rz y b y w a ją  tu  ludzie 
p racy  z całego k ra ju .

S ą  jed n ak  w te j m iejscow ości i 
tak ie  z jaw isk a , k tó re  p su ją  wsipom 
nien ie  ze Szczaw na. N ależą  do 
n ich : n iech lu jstw o  1 b ru d  —  w u- 
rzędach , n a  u licach , w p a rk ach , w 
obrębie zabudow ań gospodarskich .

W  b iu rach  prezyd ium  M iejskiej 
R ady  N arodow ej n iech lu jstw o  je s t 
rażące . Leżą tam  stosy  ak t, w a r­
stw y  ku rzu , moc pap ierków . Nie 
je s t  to ja k ie ś  złośliw e oskarżenie . 
N iech p rzedstaw ic ie l p ra sy  zoba­
czy b iu ra  M iejsk iej R ady  N arodo­
w ej, lub w ejście  do b ib lio tek i; 
niech z a jrz y  do Gospody Spółdzie] 
czej (daw nie j Z d ró j) —  a  będzie 
m iał pełny  obraz  n iech lu jstw a , 
n ied b a ls tw a , len istw a , b rak u  po­
czucia odpow iedzialności za  s ta n  
tych  m iejsc, k tó re  w inny być wzo­
rem  dbałości o porządek.

N ajw yższy  czas aby  uporządko­
w ać to  m iejsce , do k tó rego  p rzy ­
jeżd ża ją  ludzie z ca łe j Polski dla 
w zm ocnienia zdrow ia . N iech 
Szczaw no będzie rów n ie  czyste  
ja k  je s t  p iękne.

S T A N I S Ł A W  J A R S K I

P o lsk ą  so c ja lis ty czn ą , o P o lsk ę  
szczęśliw ą o p ie ra  n a  tw a rd y m  ja k  
g ra n it  fu n d am en c ie  —  je s t  n im  
p rz y ja ź ń  z ZSR R , pom oc ZSR R, 
p rz y k ła d  ZSRR.

W  6 roczn icę  h isto ry czn eg o  u k ła ­
du, m y śli P o lak ó w  k ie ru ją  się w  
s tro n ę  Z w iązk u  R adzieck iego , w  
s tro n ę  W ielk iego  P rz y ja c ie la  n a ro ­
d u  po lsk iego  — Jó z e fa  S ta lin a .

Młodzi piloci 
całego kraju
rozpoczynają
loty
szybowcowe
p  O o k re s ie  z im ow ym  „n ie lo t-  

n y m “, p o św ięconym  in ten sy w  
n em u  szko len iu  teo re ty czn em u  i i- 
deo log icznem u, m łodzi p iloc i a e ro ­
klubów  całego k ra ju , p rzy stąp ili 
do p ierw szych  lotów szybowco­
wych. Pom im o ciężkich w arunków  
atm osferycznych , n ie  p o zw a la ją ­
cych n a  uzysk an ie  odpow iednich 
w ysokości, piloci w alczą o ja k  n a j ­
lepsze w yniki, re a liz u ją c  zobow ią­
zan ia  p o d ję te  d la  uczczenia 1 M a­
j a  pod hasłem  „ S ta r t  poko ju".

P iloci A erok lubu  O lsztyńskiego 
w  m y śl p o d ję ty ch  zobow iązań  zdo­
b y w a ją  w a ru n k i n a  s re b rn ą  o d ­
zn ak ę  „D “.

W A e ro k lu b ie  K rak o w sk im , k tó ­
ry  je s t  p ie rw szy m  aero k lu b em  
Z M P -o w sk im  i p rzo d u je  w  w y sz­
k o len iu  teo re ty czn y m , rozpoczęły  
się ró w n ież  in te n sy w n e  lo ty  szy­
bow cow e.

W A e ro k lu b ie  Ś ląsk im  m łodzież 
ro zp o czy n a jąc  lo ty , p rzy g o to w u je  
się do p ob ic ia  d o ty chczasow ych , 
k ra jo w y c h  re k o rd ó w  szybow co­
w ych.

W  ro zp o czy n a jący m  się sezonie 
jed en  z  p ilo tó w  A ero k lu b u  B ie l­
sk o -B ia lsk ieg o  o s ią g n ą ł 2500 m 
w znoszen ia  n a  szybow cu. P rz y  o- 
becn y ch  w a ru n k a c h  a tm o sfe ry cz ­
ny ch  je s t  to  w y n ik  b a rd zo  dobry .

fT)

Noiue cenne mydaiunictiuo:

Słownik Historyczny
Sztuk Plastycznych

W  D Z IE D Z IN IE  h is to r ii sz tu k  p la s ty czn y ch  od d aw n a  odczuw a­
no b ra k  u sy s tem a ty zo w an eg o  zb ioru  w iadom ości. P ow odow ało  

to  p ow ażny  zam ęt choćby w  d z iedzin ie  te rm in o lo g ii. C ie rp ie li n a  
ty m  p rzede  w szystk im  studenci, a r ty śc i, h is to ry cy , k ry ty cy  i  te o re ty -  
,cy sz tuk i. D latego  też  jeszcze w począ tk u  ubieg łego  ro k u  m in is te r  
K u ltu ry  i S ztuk i pow ołał k o m ite t re d a k c y jn y  „S ło w n ik a  H isto ry cz­
nego S z tu k  P lasty czn y ch " , k tó ry  m ia ł za z ad an ie  o p raco w an ie  ta k ie ­
go zb ioru , o p ie ra ją c  się na  zasad ach  m ark sis to w sk o  -  len in o w sk ie j

n a u k i o sztuce.
N azw ę dzie ła  p rz y ję to  ja k o  ty m ­

czasow ą. P o czą tk o w y  p ro je k t og ra ­
niczen ia  sło w n ik a  do jed n o to m o w *  
go leksy k o n u , ju ż  w  p ie rw sze j fa ­
zie p ra c  i w  w y n ik u  pierw szych! 
dysk u sji, u leg ł zn acznem u rozsze­
rzen iu . O becn ie — w ielk ie , 4 - to m o - 
w e dzieło będzie  m ia ło  c h a r a k te r  
encyklopedyczny . Z aw ie ra ć  b ęd z ia  
około 10 ty s. h ase ł (ponad 2 tya, 
stron) z bog a ty m  om óiw ienlem  le— 
ksy k ograficznym . P rzesz ło  1000 I lu ­
s tra c ji  — w y k o n an y ch  te c h n ik ą  
k resk o w ą, s ia tk o w ą  o raz  szereg  
b a rw n y ch  tab lic .

B ędzie ono u s ta la ć  n ie  ty lk o  obo­
w iązu jącą  term ino log ię , n ie  ty lk o  
ok reślać  p rzedm io ty , p o ję d a  1 
osoby o raz  om aw iać  ich n a jw a ż ­
n ie jsze  cechy  ch a ra k te ry s ty c z n e  i  
rozw ojow e, lecz za razem  k o n fro n ­
tu ją c  id ea lis ty cz n e  1 m a te r ia l is ty -  
czne k ry te r ia  oceny sz tuk i, będzla 
u s ta la ć  m ark sis to w sk ie  (w ie lo k ro t­
nie dotychczas fałszow ane) stano ­
w isko  słusznej oceny  w a rto śc i i  
znaczen ia  dzieła.
O  ŁO W N IK  podzielony  zosta ł n *  

dw ie  części; te  zaś n a  12 dzia­
łów, ja k  np. dz ia ł pojęciow y, dz ia ł 
rzeźby i m a la rs tw a , dz ia ł a rc h ite ­
k tu ry  itp .

P ie rw sza  część je s t  ju ż  n a  u k o ń ­
czeniu  i jeszcze w  bieżącym  ro in t 
ukaże  się n ak ład em  P IW  w  w y d aw  
n ic tw ie  zeszytow ym . N osi ona ty tu ł  
„T erm in y  i p o jęc ia" .

T e rm in y  pojęciow e, o p raco w a­
ne  n a  podstaw ie  m ark sis to w sk ie j 
e s te ty k i, w iążą  się z p racam i Sek 
cji B adań  nad  S z tu k ą  w  ram ach  
K ongresu  N auk i P o lsk ie j. Szcze­
gólną uw agę zw rócono tu  n a  
sk o n k re ty zo w a n ie  isto tn y ch  cech 
rea listycznego  po jm o w an ia  k u ltu  
ry , so c ja lis ty czn e j w tre śc i i n a ­
rodow ej w form ie.
Część d ru g a  nosi ty tu ł  „D zieła 

tw órcy  i dz ie ła"  i stan o w i część 
h isto ryczną.

W p racach  n ad  słow nikiem , M ó - 
ry  s tanow i jed y n ą  i p ierw szą  tego 
ro d za ju  pozycję naukow o  -  w ydaw  
niczą w Polsce, b ierze  udzia ł sze­
ro k i ko lek ty w  n a jw y b itn ie jszy c h  
znaw ców  do ro b k u  k u ltu ry  m a te ­
ria ln e j. N a czele o siem dziesięcio - 
kilkuosobow ego  k o m ite tu  red ak cy j 
nego sto i p rof. dr. S t. L oren tz . R e­
d a k to ra m i poszczególnych działów  
są: prof. S ta rzy ń sk i, prof. Z. M ą- 
czeński, p rof. W. M ole, prof. K. M i­
ch ałow sk i, prof. W. Ja b ło ń sk i, p ro f. 
A. Z ajączkow ski, prof. K. M ajew ­
ski, prof. R. R e infuss, W. T o m k ie­
wicz, p ro f. A. G eysztor. S e k re ta ­
rzem  k o m ite tu  je s t m g r K ozak ie­
wicz.

NALEŻY tu  p o d k reślić  z  uzn a­
niem , że do p racy  n ad  słow ni­

k iem  w ciągn ię ty  został szereg  m ło­
dych naukow ców  (n ie jed n o k ro tn ie  
d eb iu tu jący ch  na  lam ach  słow ni­
ka), dzięk i czem u to  now e dzieło 
po lsk ie j m yśli nau k o w ej s ta je  się 
zarazem  k u źn ią  k a d r  p rzyszłych  te ­
o re ty k ó w  sz tu k i P o lsk i L udow ej.

(Esha)

Budoirniczomie
Warszaujy

przekraczają
normy

Kondrat Krapiwa

Sowa, osioł i słońce
Raz Sowa (tak jak wszj^stkie sowy)
Wybrała nocą się na łowy...
I nagle Sowę pośród nocy 
Znienacka biały św it zaskoczył!
Zajaśniał blaskiem słońca świat,
Do lasu chyłkiem  dzień się wkradł,
A  Sowa —  co?
Oślepła w  mig —
I oczywiście w  krzyk!
Bo co tu zrobić? Skryć się —  jak,
Kiedy w  pobliżu dziupli brak?
Ach, któż z nieszczęścia ją wybawi?!...

Na szczęście Osioł skądś się zjawił...
—  N ie płacz, siostrzyczko! —  rzecze do niej. —  
Na słońce sposób prosty mam:
Uszami swym i je zasłonię 
Sam!
Zobaczysz, jak się zrobi ciemno...
(Bo gdzież się słońcu równać ze mną?!)
A w tedy ty, w  ciemności tej 
Do domu trafisz już —  o key!

t .

Co rzekłszy Osioł się napuszył,
W yciągnął uszy aż do końca,
A wyciągnąwszy ośle uszy  
Ustawił się naprzeciw słońca...

Spogląda w  prawo: dzień jak był!
Spogląda w  lewo: światła morze!
Odwraca głowę —  patrzy w  tył:
W promieniach słońca wszystko górze!...

I chociaż skakał, co miał sił —
Świat nieodmiennie w  słońcu lśnił...
Więc wpeszcie jasne dlań się stało,
Że bezowocnie traci czas,
Bo oślich uszu na to mało,
Aby zasłonić słońca blask...

A prawda moich gniewnych słów  
Dotyczy faszystowskich sów  
I osłów, które zgraną zgrają 
Te sowy ochraniają!...

(„KROKODYL") 
Spolszczył T. Porembski

11f t  U R A R Z  J a n  P rzybyszak  
*  za trudn iony  na  budowie  

M uranow a  zobowiązał się dla  
uczczenia Św ięta  Pracy  w y ko ­
nyw ać  200 proc. norm y ,  pra­
cując sy s tem em  dwójkov)ym  i 
t ró jkow ym . M u ra r z  P r z y b y ­
szak  przekracza  podjętą  nor­

mę. (Fot.  M illak) .

Podczas
połowów
rybakami

rządzi... sołtys
O d  k o r e s p .  z  G d y n i .

W  P O L S K IE J term ino log ii m or 
sk iej po jaw iło  się w o sta t­

nich tygodniach  nowe określenie, 
dotychczas używ ane w yłącznie w 
stosunkach  lądow ych.

R ybacy  dalekom orscy, dążąc do 
u sp raw n ien ia  sw ej p racy  i ja k  n a j  
w iększej je j  koo rdynacji —  p rzy  
połowach dalekom orskich  k ilku  
traw leró w  rów nocześnie o b ie ra ją  
najlepszego  szypra ... so łtysem . 
Je s t  on kierow nikiem  całej g ra p y  
i dba o najlep szy  w ynik  połowu. 
K o rzy sta jąc  i  posiadanych ra d io ­
s ta c ji, w k tó re  zaopatrzone są  ju ż  
w szystkie polskie tra w le ry  ry b ac­
kie, so łty s k ie ru je  je  n a  łow iska 
na jb a rd z ie j w ydajne , u trz y m u je  z 
w szystk im i jed n o stk am i kon tak t, 
udziela im rad y  i ew en tualnej po­
mocy, je s t rów nież najw yższą  in ­
s ta n c ją , decydu jącą  bez porozum ie 
w ania się z baza n a  lądzie we 
w szystkich nag łych  w ypadkach.

Z astosow anie na  m orzu in s ty tu ­
cji so łty sa  dało ja k  najlepsze  wy­
niki.



KWIECIEŃ
Sobola

A nze lm a , F eliksa

W schód słońca — godz. 4.28 
Z achód słońca — godz. 18.43

■ P ° »
W R O C tA W IU

„Unikat"
I I  L IC  A  G rottgera  na  B iskup in ie

je s t tw o jeg o  rodza ju  „ unika­
tem " . O ryginalność je j  nie polega  
je d n a k  na po łożen iu  na h isto rycz­
n y m  sz laku , czy posiadaniu  ta b y t-  
kó w  a rc h ite k tu ry .

J e s t ona, m o żn a  pow iedzieć, no ­
w a, bo „w iek" je) n ie przekracza  

50 lat. M im o to 
jed n a k  je j  n a -  
w ierzch n ia  posia ­
da bardzo  s ta r t  
dziury . Te, k tóre  
p o w sta ły  jeszcze  
w  czasie dzia łań  
w o jen ych .

M ieszkańcy  u li­
cy u trzy m u ją , te  

te ca łym  m ieście  drug ie j podobnej 
n ie  m a. I zu p e łn ie  słuszni*. T yle  
dziur, ja k  na u licy  G rottgera  „Spa­
cerk i"  n ie w id zia ły  n igdzie. A  
przecież n ie  je s t ona n a jbardzie j 
odległa od siedziby  oddzia łu  dro ­
gowego Prez. M RN . (zz)

Kąpiel!

r RZY d n i te m u  czterech  m ło ­
dych  osobników  za inauguro ­
w ało  sezon kąp ielow y . Ó w  donio­

sły  a k t odbył s ie w  pob liżu  m o stu  
szczy tn ick ieg o  na oczach p rzechod­
n iów , k tó rzy  z  p o d ziw em  p rzyg lą ­
dali się n iec ierp liun /m  p ływ a ko m .

W ielu  p rzyg ó d -  > 
n ych  w id zó w  do- j 
stało  podobno „gę i 
siej sk ó rk i"  i tu p a  I 
ło d la ro zg rzew k i  i 
nogam i, co je d n a k  J  
dzie lnych  n a g u ­
sów  b yn a jm n ie j  
nie zraziło.

A n o  — cói? Jak  
sobie pościelesz... 

„Spacerki" ra ­
dz iłyb y  jed n a k  ja k iś  czas k o r zy ­
stać raczej z  w a n n y  lub łaźni m ie j­
sk ie j. P rzy n a jm n ie j trzy  tygodnie.

(Ana)

„ S ło w o ” z  w iz y tą  na terenach p o w ys taw o w ych

Piękny Park Kultury
zostanie otwarty już za 9 dni

P rzecho w aln ia  dzieci 
rentgen; k o le jk a  i sk lepy  
b ę d ą  na obszarze „B"

S Ł O W O  P O L S K I E S tr. 5

W yścigi
[E D E N  z naszych  c zy te ln ikó w  

•* sk a rży  się, że  tra m w a j nr * 
robi fig le  pasażerom, w ysia d a ją ­
cym  z au tobusu , k tó ry  do jeżdża  z 
K arlow ie  na ul. B oya Ż e le ń sk ie ­
go.

Podobno ten tra m w a j często  ru ­
sza w  m om encie , 
k ied y  autobus  
p rzysta je . S k u tk i  
są n iem al trag icz­
ne: Jadący, k tó ­
rzy  chcą  się p rze ­
siąść, w y sk a k u ją  
„na łeb, rla szy ję"  
i pędzą za odda­
la jącym  się tra m ­
w ajem .

T a k ie  w y p a d k i, 
poza m ożliw ością  
u zy ska n ia  re ko r­

dow ego czasu na „setkę" n ic dobre  
go n ie  przynoszą . P rzeciw nie: pró­
bując sw ych  uzdo ln ień  w  skokach , 
m ożna  ła tw o  w paść pod kola.

(Ana)

Zapominalscy
W C IĄ G U  ub. m iesiąca pasaże­

rowie pozostaw ili w  tra m w a ­
jach  i autobusach 110 p rzed m io ­
tów , a w ięc: 26 — w alizek , teczek, 
to rebek , toreb, p o rtfe li i p o rtm o ­

n e tek , 20 rę k a w i­
czek, 2 —•' pióra  
w ieczne , zegarek,
5 — czapek, 2 — 
oku lary , spodnie, 
25 — leg itym a cji i 
k a r t t r a m w a i o -  
w y ch  i in n e  przed  

m io ty . Są one do odebrania  w  biu­
rze dyr. ZM  m. W  (pl. S o ln y  20, w  
godz. 9 — 17). (m k)

B r a k  o p ie k i!
P R ZEC H O D N IE  na ul. Ś w ie r ­

czew skiego  ze zd z iw ien iem  
p rzys łu c h iw a li się n ie sa m o w itym  
d źw ięko m , ja k ie  w y d o b y w a ły  się 
z  kina  „Śląsk" 14. IV . br. o godzi- 
ftie  14-ej.

O kazało się, że 
b y i to ty lk o  pora­
n e k  „Cesarskiego  
sło w ika " dla m ło ­
d zie ży  szkó ł pod­
s ta w ow ych .

D rak opieki ze 
s tro n y  n a u czyc ie l­
stw a, k tó re  p u śc i­
ło uczn iów  „samo 
pas", spraw ił, że 
rozw yd rzo n a  m ło ­

dzież zachow yw ała  się w prost skan  
dalicznie.

B rak  opieki nad m łodzieżą  szk o l­
ną w  k in ie  zn iechęca d y re k c ję  f i l ­
m u  do organizow ania  seansów  
szko lnych . (bb)
A*A<W W VVW v\ <V \*  < W /V W l

C zyta jc ie
„ S ł o w o “

Mieszkania
d la  1 5 0  rodzin
remontowane są
sysłemem potokowym

P  RZY A lei P ra cy  w  osiedlu
•* G rab iszynek  p row adzony  

Jest rem o n t p ię tn a s tu  budynków . 
W trzech  z n ich  m ieścić się będzie 
w ie lk i h o te l robotniczy, w  innych  
zaś — m ieszkan ia  d la  150 rodzin .

B rygady  Oddz. 2 Z jednoczenia 
B udow y M iast zastosow ały  po to ­
kow y system  rem ontu .

Z ałoga budow y, p rag n ąc  godnie 
uczcić św ię to  1-go M aja, po stan o ­
w iła  skrócić te rm in  ukończen ia 
rob ó t o 1 m iesiąc i oddać budow ę 
już  1 llpca.

Z obow iązanie to  w ykona na  
pew no, ju ż  dziś bow iem  w szyscy 
w y ra b ia ją  p rzec ię tn ie  po 200 proc. 
norm y. W ielu  z nich, ja k  cieśla 
M. C zekała i m u ra rz  J. A m broż- 
k iew icz, osiąga n aw e t 250 proc.

D w a budynk i rem o n tu je  b ry g a ­
da m łodzieżow a F. K am ińskiego

M łodzieżow cy podję li w ysoko- 
w artośc iow e zobow iązanie . S tan o ­
w ią oni p rzod u jącą  część załogi.

(zz)

Samolotem
dookoła
W ro c ła w ia
TVT OW Ą fo rm ę tu ry s ty k i w p ro w a- 

dza obecnie w rocław sk i „O r­
bis" . B ędzie n ią  — po ra z  p ie rw ­
szy w  Polsce — tu ry s ty k a  sam olo­
tow a.

W każdą n iedzielę  z lo tn isk a  cy­
w ilnego w  M ałym  G ądow ie będą  
w yjeżdżać w  „podniebną" w yciecz­
kę  w rocław scy  ludzie pracy . Do 
tego celu posłuży sam olot p a sa ­
żerski, oddany  do dyspozycji w y ­
cieczek przez P L L  „L ot“.

T rasa  p rzeb iegać będzie  dookoła 
W rocław ia. Polecim y w ięc n ad  O - 
leśnicą, T rzebn icą  i K ątam i W roc­
ław skim i. Czas p rzelo tu  trw a  pól 
godziny. ,

K oszt jednorazow ej w ycieczki z 
doliczeniem  do jazdu  do lo tn iska , 
w yniesie 41— 41 zł, — zależnie od 
ilości m iejsc.

R ady zak ładow e w inny  sk ładać  
zam ów ien ia w  „O rbisie" (R ynek 38) 
do p ią tku , godz. 19.

P ierw sza  w ycieczka sam olotow a 
odbędzie się w  n a jb liższą  n iedzie­
lę. (z.z.)

,T >EEEN Y  po w ystaw ow e zionęły  p u stk ą  przez całe dw a la ta . A gdy 
w ro c ław ian ie  s trac ili n iem al n a d z ie ję  na  ożyw ienie p ięknych  p a ­

w ilonów  i kiosków , p ow sta ł p ro je k t  s tw orzen ia  tam  w span iałego  
P a rk u  K u ltu ry . O d słów  do k o n k re tn e j p racy  droga n ie  b y ła  daleka. 
Ju ż  k ilk a  dn i n a  obszarach  „A “ i „B “ w re  gorączkow a praca.

„Wójt Anna
w c h o d z i no scenę  
T e atru  Polskieco
n i  BM. U JR ZY M Y  n a  scenie Tea 
^  * tr u  Po lsk iego  sz tukę  p. t. 

„W ójt A n n a1.
J a k  już  kom un ikow aliśm y , au to r  

sz tuk i, F ry d e ry k  W olf — obecnie 
am b asad o r NRD w  Polsce, na  za­
proszen ie  dyr. K arczew skiego  przy  
jedzie  24 bm . do W rocław ia, aby 
n a  p ró b ach  dokonać w sz tuce ew en 

| tu a ln y ch  p o p raw ek  reżysersk ich .
W rolach g łó w n ych  w ystąp ią . 

Ew a S zu m a ń ska , oraz M aria K o ­
zie lska .

S ta n isła w a  Janow skiego  u jr z y ­
m y  ja ko  k u łak a , zaś T adeusz 
SZ77iidt odegra rolę w racającego  
z  n łe iro li żo łn ierza  n iem ieckiego . 
W zw iązku  ze zm ianą  re p e r tu a ­

ru , zw racam y  C zyte ln ikom  uw agę, 
że „ Jak  w am  się podoba" z dniem  
27 bm . schodzi z afisza. P o  ty m  te r  
m in ie  n ie p rzew id u je  się żadnych 
w znow ień. (W -y)

Z  d o k u m e n tó w  „ta jn ych " i „p o u fn ych

poznajemy przeszłość
którq chcieli ukryć niemieccy faszyści

A  w  paw ilo n ie  oznaczonym  n u m e­
rem  33 będziem y m ogli bezp ła tn ie  
og lądać k ró tk o m etrażo w e flim y.

N a te re n a c h  „A “ po rządkow any  
je s t z pośp iechem  paw ilon  „czte­
rech  kopuł". G ru p k i robo tn ik ó w  u - 
w ija ją  się rów nież na  pergoli, 
gdzie u staw io n a  zostan ie  es trada . 
W  k u lu a ra c h  H ali L udow ej p rzy ­
go tow uje  się m iejsce dla ek sp o n a­
tó w  w yższych uczelni, tea tró w  i 
opery.

O tw arc ie  P a rk u  K u ltu ry  n as tąp i 
30 kw ietn ia .

O dalszych  postęp ach  w  p racy  
będziem y naszym  C zyte ln ikom  sy­
stem atyczn ie  donosić, (ster)

3 0 0  d e le g a tó w
przybywa
na zjazd
in ży n ie ró w
\ \ 7  N A JB L IŻ SZ Ą  niedzielę  i po- 
• * n iedzia łek  w e w rocław sk im  

„D om u T echn ika" odbędzie się 
IV -ty  w aln y  zjazd tu t. oddziału  
P o lsk iego  Z w iązku  Inżyn ierów  i 
T echników  B udow nic tw a. N a zjazd ; 
p rzy b y w a ok. 300 d elegatów  z te re  i 
nu. W ezm ą w  n im  też  u dzia ł . 
p rzedstaw ic ie le  Z arządu  G łów nego. ] 

O brady toczyć  się będą w o kó ł ' 
dw óch n ie zw y k le  w a żn y c h  za- i 
gadnień: roli Z w ią zk u  In żyn ie ró w  i 
w  w p ro w a d zen iu  n o w y ch  zd o b y - ' 
czy  tech n ic zn ych  oraz zadań  in -  j 
te lig en c ji tech n iczn e j w  w a lce  o 
o b n iżk ę  ko sztó w  w ła sn ych .
W n ara d a c h  m ogą w ziąć udzia ł 

w szyscy za in te reso w an i. Z w  In ży ­
n ierów  szczególnie serdeczn ie  za­
p rasza  w szystk ich  ro b o tn ik ó w  za­
tru d n io n y c h  w  budow nictw ie . P o ­
czątek  ju tro  o godz. 8,30. (ster)

J E SIE N IĄ  1947 roku  In s ty tu t Ś ląsk i rozpoczął b ad an ia  h isto ry cz­
no -  naukow e nad  polskości ą  Ziem  Ś ląskich .

Nie tru d n o  się dom yśleć, że dane, św iadczące o polskości Ś lą ­
ska, były  tro sk liw ie  u k ry w an e  przez n acjonalis tyczne  koła n ie ­
m ieckie i ze w zględów  po litycznych  tra k to w a n e  ściśle poufnie. 
Szczególnie s ta ra n n ie  u k ry w an o  w y n ik i b a d a ń  narodow ościow ych, 
p row adzonych  w  la tach  1925— 19 39.

Szczerze

Nagrody
d la  z e s p o fó w
pracujących
przy o d g ruzow an iu
V* J  CZY N IE M ajow ym  p rezy ­

d ium  PR N  przep row adza 
ak c ję  społeczną odgruzow an ia  i u- 
p o rządkow an ia  te ren ó w  w osie­
d lach , w  k tó rych  dokonano  roz­
b ió rk i zniszczonych dom ów. Da to 
m ożność w łaściw ego  zagospodaro­
w an ia  tych  terenów , co w iąże się 
ściśle z podniesien iem  este ty czn e­
go w yg lądu  i zdrow otności osiedli.

Dla organizacji spo łecznych  i 
m ło d zie żo w y ch , któ re  w y k a żą  się 
d o b ry m i re zu lta ta m i, P ow ia tow a  
Rada N arodow a u fn n d o w a ła  nagro  
d y  p ien iężne, przeznaczone na cele \ 
k u ltu ra ln o  - ośw ia tow e d a n e j or­
ganizacji. ;

N agrody ta k ie  będą p rzeznacza - | 
ne ró w n ież d la grom ad, p rzy  c zy -  I 
n ia jących  się do szybszego  w y k o - ■ 
n yw a n ia  robót.

W  zw iązku z ty m  należy  p rze ­
słać do P ow iatow ej R ady N arodo­
w ej w e W rocław iu  m eld u n k i o cza 
sie i m iejscu  zam ierzonych  p rac  
p rzy  odgruzow aniu  i p o rząd k o w a­
n iu  te ren u .

J E SIE N IĄ  1948 r. zak res b ad ań  
rozszerzono n a  całość Z iem  

Z achodnich. Sekcja  d o k u m en tacy j­
na  zajęła  się rozp racow an iem  za­
gadn ień  uw łaszczenia chłopów  na 
Ś ląsku.

Innym  zagadnien iem  są dzieje 
k u ltu ry  i szkoln ic tw a n a  p rze ło ­
m ie X V III—X IX  w. W ykorzysty ­
w ane są w  ty ch  b ad an iach  zbiory 
a rch iw u m  k ap itu lnego  w e W roc­
ław iu .

W rocław ski oddział In s ty tu tu  
Zachodniego, w spó łp racu jąc  z od ­
działem  poznańskim , w y d aje  „M a­
te r ia ły  do dziejów  now ożytnych 
Z iem  Z achodnich". W yszły już  z 
d ru k u  3 tom y; z n ich  p ierw szy pt. 
„M ateria ły  do sta ty s ty k i n a ro d o ­
w ościow ej Ś ląska  O polskiego" o- 
p a r ty  je s t  n a  ta jn y ch , n igdy n ie 
p ub likow anych  m a te ria łach  n ie ­
m ieckich.

U czony niem iecki, d r  H einz 
Ensrman, o k reśla  iloś.5 Św iado­
m ych P olaków  r-* S lssk u  n a  o- 
koło 550 tvs„ * «<!««* edy cy ­
fra  o fic ja ln a  w ynosi sa ledw ie  12 
iys. Oczyw iście <t;mc Hogmanft 
były ściśle ta jne .
Z In s ty tu tem  Z achodn im  w spół­

p racu je  Z ak ład  H isto rii U stro ju  
P o lsk i U n iw ersy te tu  W rocław skie­
go.

Na p odkreślen i*  udział
w tych pracach studentów autoch­
tonów, którzy znając ieren, będą 
się mogli pomyślnie wywiązać z 
przyjętych obowiązków.

N asza n a u k a  przeciw staw ia  się 
stw ie rdzonym i fak tam i „pseudo­
nau k o w y m " a rgum en tom  rew iz jo ­
n istów  zachodnio  -  niem ieckich . 
______________________________(Ju)

L u d z ie  V /ra c ła w ia

Niszczyciele
drzew
W  C IEPLE, słoneczne dn i park! 

1 sk w ery  ro ją  się od ludzi, 
k tórzy  w yko rzy stu jąc  w olny  od 
za jęć  dzień. p rag n ą  w ypocząć 
w śród św ieżej zieleni drzew . P rz y ­
jem nie  Jest posiedzieć w  p a rk u  n l  
ław eczce; m iło spacerow ać a le jk a ­
mi skw erków .

N iestety , zd arza  się, i e  n ie k tó ­
rzy obyw ate le , sk raca ją c  sobie dro 
gę depczą traw n ik ) 1 tw o rzą  na  
n ich  cały  la b iry n t ścieżek.

Są rów nież  tacy  k tó rzy  z ry w a ją  
kw iaty , lam ią  k rzew y  1 p rzyozda­
b ia ją  gałęziam i w ózki dziecinne.

T ak ie  p ostępow an ie  je s t z g ru n ­
tu aspołeczne. P a rk  — to dobro 
publiczne. D ew astu jąc  go, w y rz ą ­
dzam y szkodę całem u tpo leczeń - 
stw u.

W ięcej uszanow ania  d la w łasn o ­
ści pub licznej, w ięcej k u ltu ry  w 
życiu codziennym  — tak ie  słow a, 
trzeb a  głośno w ypow iadać  pod a -  
d resem  lekkom yślnych  lub w ręcz 
złośliw ych niszczycieli p a rk ó w  i 
zieleńców . G dy słow a nie pom ogą, 
należy  stosow ać sa n k c je  w p o sta ­
ci m an d a tó w  karn y ch .

Czy nie lep ie j zastosow ać się do 
p ersw az ji?  (ana)

N o t a t n i k

M g r  Tom asz M a lic k i
zm arł po k ró tk ic h  1 c iężk ich  c ie rp ie ­
n iach  d n ia  1?.. IV. 1951 r. przeżyw szy  

la t 65.
P o g rzeb  odbędz ie  się w  d n iu  21-go 

k w ie tn ia  1951 r. o godz. 15-ej na cm en ­
ta rz u  G rab iszy ń sk im , o czym  za w iad a ­
m ia ją  p o g rążen e  w  sm u tk u

ŻONA I CÓRKI

SPR ZED A M  rad io  su ­
p e r  5 lam p . W rocław , 
pl. B ran lb o rsk l 20. B. 
m . 1. D w orzec S w ieboaz  
k l, eodz. 4—6. -273g

O BW IESZCZEN IA

REMONTY KOTLO W 1’AKOWYL'H, SPA W A ­
NIE UPOW AŻNIONYM ! SPA W A CZA M I, RE­
MONTY MASZYN PAROW YCH, EK SPERTY ZY , 
IN $) Y KOW ANIE P R /F P ItO W A D Z A  TERM IN O ­
WO I FACHOW O SPO LD ZIE LN IA  PRACY 
KOTLA RSK O  - M ECHNICZNA IM. H IBNERA  
(D A W N IE) „B L O K ") W ROCŁAW . PST R O W ­
SKIEGO  2/4. I309k

A D A PTER , p łaszcz m ę­
sk i g a b a rd y n o w y  — du - 

Iży, rad io  u n iw ersa ln e  
; — sp rzed am . W ieczorka 
75/3, godz. 9. 1275g

ZG U BION O  k siążeczkę 
U b. Społ., ra ch u n k i, 
sk ie ro w an ie  n a  p rz e ­
św ie tlen ie  — Sołow ieJ 
S te fa n . 1269p

M gr. W IK T O R  SF O D E N K IE W JC Z  
k ie r o w n ik  re fe ra tu  m u zyczn eg o  
P olskiego  R adia , k tó ry  w yg ło s i 
słow o w s tę p n e  na. ju tr z e js z y m  kon  
cercie m u z y k i  po lsk ie j

K a ry k a tu ra  J. Ż ebrow skiego

+ O gó lnopo lsk i z jazd  d e leg a tó w  P o l- 
s'.t!een T o w arzy s tw a  F o tog ra ficznego  
o d będz ie  się w  sa li o dczy tow ej M uzeum  
ś lą sk ie g o  w  d n ia ch  22 i 23 bm . P o czą­
te k  obFad o god 2 . 10-ej.

★ K o n fe ren c ja  p rzodow nk iów  p ra c y  i
p rzo d o w n ik ó w  p racy  ze szkó ł D O SZ-u 
o d będz ie  s!ę 22 bm , o godz. 10.30 w  

i au li L iceum  P rzem . odzieżo w eg o  p rzy  
ul. B o ssak -H au k eg o  21.

★ Dzi* o godz. 17-ej z b ie ra ją  się w szy 
scy  cz łonkow ie  Izby R zem ieśln icze j w 
g m achu  p rzy  ul. K ośc iuszk i 34.

★ Z e b ran ie  sp raw ozdaw cze z b e r l iń ­
sk ie j k o n fe re n c ji ro b o tn icze j odbędzie 
s<ę dzisia j o godz. 14.30 w  sa li ORZZ

i p rzy  ul. M azow ieck ie j 17.
K siążka  zażaleń
+  K siążka  C zechosłow acka w  w alce

o pokó j i po stęp  -  ta k i ty tu ł  nosi w y ­
s taw a . k tó ra  d n ia  22 bm . o godz. 12-ej 
o tw a rta  zo stan ie  w  sa lach  M uzeum  Ś lą ­
sk iego  p rzy  p l. W ojew ódzk im .

★ K urs  ry su n k ó w  w ieczorow ych  o- 
tw ie ra  z d n iem  4 m a ja  Zw  P o lsk ich  
A rty s tó w  P la s ty k ó w

★ P re le k c je  p t. „S p o jrz en ie  na w czea 
ny  c k re s  rozw o ju  sz tu k i f ilm o w e j"  w y  
głosi na  z e b ra n iu  K lu b u  W rocław sk ie­
go O ddzia łu  Z w iązku  E sp e ran ty s tó w  
(Ś w ierczew sk iego  104) w  .so b o tę  21 
k w ie tn ia  o godz. 19-ej p ro f. J a k u b  
G arb a r.

PO SZU K U JĄ
PRACY

FACHOW CY PO SZU K IW A N I

SPR ZED A M  czesk i w ó-
;:ek sp acero w y . H. Sa- 
•»'1c!MeJ 3 m . 5 w  godz. 
17—20. 1276g

PIA N IN O  k ró tk ie  cz a r­
ne sp rzed am . Krz> k i, 
W ietrzna  2 od  18—20.

1281g

K U P IĘ  s tre p to m y c y n ę . 
O fe r ty  pod ..S trep to m y  
cyna d la ch o reg o " .

1283g

IN ŻY N IERA  I TE C H N IK A  BUDOW LANEGO 
ORAZ POM OC BIUROW Ą ZA TRU D N I n a ty c h ­
m ias t SPÓ ŁD ZIE LN IA  PRACY „T EC H N IK A
d o l n o  Śl ą s k  A “ w r o c l a w , u l . p o d w a l e
O ŁA W SK IE 16. 1264k

.JEDNEGO TE C H N IK A  NORM  I K A L K U LA C JI, 
P IĘC IU  S ZLIE FIE R ZY  M ETA LI K OLORO ­
WYCH, DWÓCH RO BO TN IK Ó W  za tru d n i n a ­
ty c h m ia s t D .P.P .M . ODLEW N IA  M ETALI — 
W ROCŁAW , Ul. K RA K O W SK A  17b. 1261k

SZEFÓW  K U CH N I, KUCH A RZY , KELNERÓW  
(K ELN ER K I), BU FETO W E, B L O K IE R K I p o ­
szu k u je  do p racy  D YREKCJA  LEG N ICK ICH  
ZAKŁADÓW  GASTRO N OM ICZN Y CH. P o d an ia  
należy  sk ład a ć  pod ad res- L E G N IC K IE  Z A ­
KŁADY G ASTRO N OM ICZN E. LEG N ICA , ul. 
W ROCŁAW SKA 25. — W A RU N K I DO OMÓ­
W IENIA.

K A JA K  - sk ła d a k  sp rze  
dam . W ladon^ość T ra u ­
g u tta  107/4, godz. 18—-20.

O g ło s ze n ia  drobne
H A N D I . O W K

| RADIO s u p e r  5 lam p, 
zm ien n y  p rąd , sp rze- 

j dam . K arło w ice  17.
12S2b

K U P IĘ  m aszynę do
d rzew a, do ro b ie n ia
trz ep ó w  n a  Jaskółczy
ogon (cynk  m aszyna) 
m oże być  zd e k o m p le to ­
w ana. O fe r ty : B iu ro
O głoszeń K atow ice, Mic 
k iew icza  9 „2729". I260n

W OLNE POSADY

ZG U BION O  trz y  o d c in ­
k i z a m e ld o w an ia  w yd  
p rzez  Z a rząd  M iejsk i 
G dańsk  na nazw isk o  
O sińsk i S tan isław , Zo­
fia  i A po lon ia . 1265p

ZU BIO N O  od c in ek  z a ­
m e ld o w an ia  n a  n az w i­
sko G łow ack i Z dzisław , 
u l. D zia łkow a 29.

1267p

SK RA D ZIO N O  p raw o  
jazdy  II  k a t. w yd .
p rzez  S ta ro s tw o  Pow .
K oźle, dow ód  osob isty , 
leg. Zw. Zaw . M eta lów  
ców  n a  n azw isko  Z u ­
b rz y c k i M arian . 1268p

ZG U BION O  o d c in ek  za 
m eld o w an ia , dow ód o- 
so b is ty  i leg. U bezp. 
Społ. S iew ek  M agda le ­
na, W rocław , u;. Eol. 
P ru sa  37/39 m . 7. 1270p

ZG U BION O  od c in ek  za­
m e ld o w an ia  n a  n az w i­
sko K o m arn tck a  K azi­
m iera  w ieś N adalice  
pow . W rocław . 1272g

ZA G UBIO N O  leg . Z rz e ­
szen ia  K upców  o raz po 
tw ie rd zen ie  o d b io ru  N r 
12260 n a  nazw isko  
S zlam p C zesław . 1287g

P O S Z U K I W A N I E
R O D Z I N

SYNA Z b ign iew a T/zia­
ła, u r. 10. II. 1938 r. w 
P oczap incach  p o szu k u je  
o jc iec  D ziała B roni3 ław  ' 
zam . w e w si P ro szow a i 
45 pow . L w ów ek . 126Rp j

R O Ż N E

C IESIELSK A  T eofila  
la t 65 w yszła z dom u 
dn ia  15. IV. 51 r. i nie 
w róciła . K toko lw iek  
w ied z ia łb y  o zag in ionej 
proszę k ie ro w ać  n a  a- 
d res  W rocław , u l. S erb  
ska  25/1. 12«0g

ZN A LEZIO N O  zeg arek  
w PD T. Do o d eb ran ia  
H. S aw ick ie j 5/7. 1282g

KTO w e W rocław iu  u - 
dzieli m łodem u k u ltu - 
ra ln em u  p anu  lek c ji 
tańca , zg ło sz en ia  ..Sło­
w o" pod  „ T ań ce" . 1284e i

SPR ZED A M  sam ochód  
O pel O lim pia pó łc ięża - 
ro w y , k ry ty . W iado­
m ość C u rie  S k łodow ­
sk ie j 49 m . 4. 1288g

Jutro koncert
m u zy k i p o lsk ie j

T UTRO, w niedzielę, o godzi- 
”  nie 18-ej odbędzie w  W iel­
k im  S tud io  Rozgłośni WrócłHW- 

skiej k o n ce rt m uzyki polskiej.
W koncerc ie  w eźm ie udzia< zn a­

na  śp iew aczka W aieria  Jędrze.iew  
ska, C hór Rozgłośni pod dy rek c ją  
E dm unda K ajdasza , o raz o rk iestra  
Rozgłośni pod d y rek c ją  T adeusza 
Seredyńsk iego .

N iezw ykle ciekaw y p rog ram  kon 
ce rtu  będzie p rzeg lądem  m uzyki 
polskiej od G om ułki do Szym anów  
skiego.

M iędzy innym i C hór śp iew ać bę 
dzie po lsk ie  p ieśni ludow e, a o r­
k ie s tra  w ykona su itę  polonezów  
O gińskiego. S o listka  k o n certu  od­
śp iew a p ieśni ku rp io w sk ie  S zy ­
m anow skiego  z tow arzyszen iem  or 
k iestry .

K oncert poprzedzi słow o w stęp n e  
m gr. W ik tora S podenkiew icza.

Z G U BY

ZGUBIONO od c in ek  w y 
n e ld o w a n ia  w yd . p rzez

i M iroszów  na n az­
w isko Ig lick i M arian  
Zacisze urn. K arpacz .

12U3p

SKRA D ZIO NO  zaśw iad ­
czenie w o jsk o w e RKU 
W roslaw  o raz  k e n k a r ­
tę na nazw isko  K orzec 
M ichał, S ierakow sk iego  
n r  5. 12022

ZG U BION O  k siążeczkę 
w o jskow ą , od c in ek  za ­
m eld o w an ia , zaśw . ost. 
m ie jsca  p racy  n a  n a z ­
w isko  K a rp iń sk i R o­
m an . 1290p

L O K A t  E
P O K O J U  sublokatorskieęiL 
poszukuje samotny, wzęjlę 
dnie zwrócę za- lemont. O 
ferty „ S ło w o  Polskie' ,,N i 
409". 1208ęi

P O S Z U K U JĘ  p iln ie  
m ieszkan ia  2 — 3 pok o ­
je  z w ygodam i za zw ro 
tem  kosztów  rem o n tu . 
Z g łoszen ia pod  „S o lid ­
n i" , 12715

Kino letnie
rozpo czyna pracę  
1 m aj a
X \ T  D N IU  1 m a ja  uruchom ione 
* * zostan ie  k ino  le tn ie  przy ul. 

O lszew skiego. O becnie prow adzi 
się n a p ra w y  i in s ta lu je  ap a ra ty .

Publiczność k ina letn iego  n ie b ę ­
dzie już  narzek ać  na  p rzerw y  i zer 
w ania taśm y, pon iew aż w  bież. se­
zonie założone zostaną dw a a p a ra ­
ty  p racu jące  na  zm icnę. N ap raw io ­
no rów nież k rzesła  na  widow ni,

i  w
T E A T H ł
M ŁODEGO WTDZA -  godz 13.30 -  

..F let z a cza ro w a n y " : godz 19,15 —
W odew il w a rszaw sk i"

K I N A

SLASK — „C esa rsk i słowik** (czesk ).
godz 16 10 1 20 

PR ZO D O W N IK  -  ..A n ie lsk i strój** 
( c z e s k .g o d z .  16, 18 i 20.

SCALA — ..B ta c ia  B e n th ln "  (NRD), 
godz. 16, 18 i 20 .

W A RS7AW A  — .R ozśp iew ana d o lina" 
(rum  ), gr dz 16. 13 1 20 

PO K O J — „C u rie  Skłodow ska*' (am er ), 
godz. 17 1 19,30.

POLON IA  —> ..C za rodz ie jsk ie  z ia rn o " , 
( r a d z )  goĄz 16, 18, 20 

FAMA — „ P u s te ln ia  P a rm e ń sk a "  ser I 
(franc .), godz 18 1 20 

R O BOTNIK  — „D r S em m elw eis"  
(NRD). godz 18 1 20 

TĘCZA -  ..D iabe isks grań** (czesk ).
godz 15.45, 18 i 20.15 

P IO N IER  -  .O pow ieść !ęśna“ (radz  ). 
godz 16 1 18 P rog ram  ak tu a ln o śc i — 
godz 20 I 21

*

OGRÓD ZOOLOGICZNY -  o tw arty  od 
godz 9—19

*
FOTOPLAST1KON -  „Z ab y tk i R zym u 

i Pom pei'* C zynny od godz 9 — 21 
NOCNE DYŻURY A PT EK :
Społ Nr 8 -  pl P K W N I,

„ m 5 — ul S ta lina  51.
» h 12 -  ul P ias tow ska 36.

★
S Z PITA L M IE JSK I N r 2 (oddz. c h i­

ru rg .), — ul. W itosa 22,
K7.PTTAL M IE JSK I Ni 4 (oddz w ew n )

— ul. św . J ó re fa  ?.
7 ” :T A L W O JEW O D ZKI (oddz. dziec.)
— ul. W szystkich Ś w iętych  1

21

WYCHOW AW CZYNI do 
d w u le tn ie j dz iew czyn- 
p o trzeb n a  za raz , B arlic  
k iego  3 m. Ł 1277g

RUTYNOW ANA b iu r a ­
lis tka  z d łu g o le tn ia  
p ra k ty k ą  zm ien i p o sa ­
dę O ferty  do ,,S łow a" 
pod ,,A lfa ‘'. J274g

-—  -

ZA M IEN IĘ m ały  pokó j 
z k u c h n ią  na dw a po­
k o je  z k u ch n ią  w  śród  
m ieśc iu . W rocław , S ien  
k iew icza  2/2. 1278g

PO S Z U K U JĘ  2 p o k o je  
z k u ch n ią  za zw ro tem  
[kosztOw rem o n tu . O fer 
ty  „S łow o P o lsk ie "  „H a 
lin a " . I285g

TVT A W IE L K IE J p rzestrzen i p a r -  
ku  Szczytnickiego 1 daw nej 

WZO zostan ie  u ruchom ione w szyst 
ko, co ty lk o  m oże służyć ludziom  
p racy  dla odpoczynku.

Nie m niej w ażnym  zadan iem  
P a rk u  K u ltu ry  będzie p o p u laryzo ­
w an ie  osiągnięć w rocław sk ich  fa ­
b ry k  i in sty tu c ji.

W czoraj w  godzinach p rzed p o ­
łudn iow ych  w spó łp racow nik  r e ­
d ak c ji „S łow a" zw iedził te ren y  
pow ystaw ow e I zapoznał się * 
postępem  prac.
C ały obszar p a rk u  podzielono na 

k ilk a  sek to rów ; w  każdym  z n ich  
z n a jd u ją  pom ieszczenie eksponaty  
i p raco w n ie  różnych  dziedzin p rze ­
m ysłu , służby zdrow ia, szko ln ic­
tw a , ro ln ic tw a  itp.

N aszych C zyte ln ików  zac iek a­
w i zapew ne fak t, że w jednym  
* paw ilonów  se k to ra  zd row ia  u - 
m ieszczony będzie m ałoobrazko­
w y a p a ra t  R en ts^n a , k tó ry  obsłu 
ży 1000 osób dziennie. N a „p ierw  
szy oisleń" pójdzie m łodzież w y ­
jeżd ża jąca  n a  kolonie.
W  paw ilon ie  p rzydzielonym  Cen 

t r a l i  Ja jc z a rsk o  - D ro b ia rsk ie j u j ­
rzym y cały  proces „od ja jk a  do 
ku ry ". Z ostan ie  tam  bow iem  u m ie ­
szczona o lb rzym ia  w y lęg arn ia  z 
in k u b a to ram i. Je j dow cipni p ro ­
jek to d aw cy  tw ierdzą , że w  pob li­
sk im  sto isku  C e n tra li M ięsnej n a ­
leżało  by sp rzedaw ać n o w o n aro ­
dzone pieczone ku rczęta .

N a lewo od wejścia głów nego, w  
ok rąg ły m  szk lanym  paw ilon ie  znaj 
d u je  się „p rzechow aln ia"  dzieci. 
N ieco dale j je s t p iaskow nica  i 
przedszkole . Do dyspozycji m atek  
stoi b ogato  zaopatrzona czyteln ia .



S ł o w o
M istrzostw a  Stali ro zp o c zę te

Sawicki  wygrywa z Zajką  
Sztolc nokautuje Łukowskiego
W  d n iu  w czo ra jsz y m  rozp o czę ły  się się w  H all L u d o w ej ogó lnopo lsk ie  

m is trzo s tw a  p ię śc ia rsk i*  Z rz e sz e n ia  S p o rto w eg o  „ s ta l " .  N a s ta rc ie  s ta ­
nęło  oko ło  100 zaw o d n ik ó w , r e p re z e n tu ją c y c h  p ra w ie  w szy stk ie  o k ręg i k r a ­
ju . W ielka  lic zb a  zg ło szonych  p ię śc ia rz y  sk ło n iła  o rg an iza to ró w  do p rz e p ro ­
w ad zen ia  e lim in a c ji , k tó re  n ie  d o s ta rc z y ły  ftadnych n ie sp o d z ian ek .

S p o śró d  k i lk u n a s tu  sto czo n y ch  w a lk  
n a  u w ag ę  z a s łu g u ją  p o je d y n k i: S aw ic­
k ie g o  z Z a jk ie ra  (K raków ) o raz  S zto l- 
ca z Ł u k o w sk im  (P oznań). S aw ick i m i­
m o, fca bo k so w a ł n a  „ p ó ł g az u “ z a d e ­
m o n s tro w a ł b o g a ty  rcspertuar ciosów  
w y g ry w a ją c  w a lk ę  w ysoko  n a  p u n k ty .

S zto lc  n a t r a f i ł  Już 
w  p ie rw sze j w alce 
n a  d o b rego  te c h n i­
ka  Ł u k o w sk ieg o  z 
p ie rw szo lig o w ej S ta  
li P o zn ań . P ie rw sze  
s ta rc ie  w y g ra ł n ie ­
zn a czn ie  p oznan iak , 
g ó ru ją o  n a d  p a faw a  
gow cem  szyb k o śc ią  
i p recy z y jn o śc ią  cio 

sów . W d ru g im  s ta rc iu  Ł u k o w sk i Jest 
n ad a l szybszy , in k a su je  Jed n ak  k ilk a  
s iln y c h  s ie rp ó w , po  k tó ry c h  o d d a je  
in ic ja ty w ę  p rzec iw n ik o w i. P o d  kon iec  
s ta rc ia  p o zn a n iak  Jes t b lisk i n o k a u tu , 
od k tó re g o  r a tu je  go gong. J u ż  n a  
p o cz ą tk u  trz ec ie j ru n d y  po  s iln y m  cio­
sie  S zto lca  Ł u k o w sk i d a je  się  w y li­
czyć.

P o d o b a ła  się  ta k że  w a lk a  W lk liń - 
sk ieg o  (G rudziądz) z ło d z ian in em  P a w ­
łow sk im . P rz e z  trz y  ru n d y  trw a ł*  o s tra  
w y m ia n a  ciosów , w  czasie  k tó re j Wi- 
k llń sk i zn a laz ł s ię  n a  d esk a c h  do „9- 
c iu " . W su m ie  b y ł lep szy  i w y g ra ł w  
sposób  n ie  b u d zą cy  za s trzeże ń .

F ry d ry c h  i S u szk a  m ie li b a rd zo  s ła ­
b ych  p rzec iw n ik ó w , ta k , że tru d n o  o- 
k re ś lić  ich  fo rm ę .

W Y N IK I TE C H N IC ZN E

W  w adze  k o g u c ie j: F ry d ry c h
(Ś ląsk) w y g ra ł w  II I  s t. p rzez  

tko . z K ęsym  (Rzeszów ).
W w adze le k k ie j :  S u sz k a  (Ś ląsk) 

zn o k a u to w a ł w  II  s ta rc iu  S u lży ck ie - 
go (G dańsk), a  J a s k ó ls k i (K ielce) p o ­
k o n a ł w II I  s t. p rz e z  tk o . J an ia cz - 
k a  (Rzeszów ).

W w adze  le k k o p ó łś re d n le j : B a ra ­
no w sk i (G rudz.) w y p u n k to w a ł T o m ­
czy k a  (W -w a), U rb a ń sk i (W rocław ) 
w y e lim in o w a ł B e d n a rk a  (Łódź), P aw  
le ta  (Ś ląsk) zn o k a u to w a ł w  I  st. 
D uśkę  (K raków ) 1 S aw ick i (W rocł.) 
p o k o n a ł Z a jk ę  (K raków ).

W aga pó łS red n la : S zto lc  (W rocł.) 
w y g ra ł w II I  st. p rzez  K. O. z Ł u ­
k o w sk im  (P oznań ), W ik liń sk i (G ru ­
dziądz) zw y c ięży ł P aw łow sk iego  
(Łódź), K a rp iń s k i (W rocł.) zn o k a u to ­
w ał w  I s t. K o tow icza  (K raków ) 1 
S p a łek  (Ś ląsk) zm u sił do p o d d an ia  
się w  II s ta rc iu  P a lk ę  (K raków ).

W w adze  le k k o ś re d n ie j W o jtk o ­
w iak  (P oznań ) w y p u n k to w a ł Z w ie rz- 
chow sk iego  (K ielce).

W w adze  c ię ż k ie j: K o stu rk iew ic z  
zw ycięży ł S tan lew sk ieg o  (K ielce).

Dziś o godz. 10-teJ o d b ęd ą  się  w a ł­
k i ć w le rfiń a lo w e , zaś o godz. 17-teJ 
p ó łfin a ły . (Bil)

Dyrkacz rewelacją
teg orocznego  
sezonu m otorow ego
P ie rw sza  e l im in a c ja  w yśc igow a m o­

to c y k lis tó w  do m istrzo s tw  O kręgu  
n a  ro k  1951 w y p ad ła  za d o w ala ją co  za ­
ró w n o  pod  w zg lędem  ilośc i s ta r tu ją ­
cy c h  Jak  i o rg a n izacy jn y m .

W sp an ia łą  w a lk ę  s to cz y li zaw odn icy  
w k a te g o r ii  130 ccm , w  k tó re j w spó ł­
za w o d n iczy ły  m aszyny  k ra jo w e  SHL 
125 ccm  z z a g ra n icz n y m i D KW  125 ccm . 
Z w a lk i te j zw ycięsko  w ysz ły  SH L -kl.

W zaw odach  u ja w ­
n iło  się  w ie lu  m ło­
d y ch  o b ie cu jąc y ch  
zaw odn ików , k tó rz y  
ju ż  w  k ró tk im  cza­
s ie  m ocno  zag rożą  
s ta ry m  asom . W y­
ró żn ić  tu  na leży  
D y rk a e sa  z O gniw a 

L egn ica , k tó ry  na 
s k u te k  w y co fan ia  

się  Jan o w sk ie g o  1 
B e rg e ra  z a ją ł II -g le  

m ie jsce  w  s iln e j obsadzie  k a te g o rii 
m a sz y n  130 ccm . N ależy  ró w n ież  pod- 
i r e ś l ić  d o sk o n a łą  p o s taw ę  zaw odn ika  
w ro c ła w sk ie j G w a rd ii T u rb a ń sk ieg o . 
U p lasow ał s ię  on  n a  cz w arte j p ozyc ji.

N a jc iek aw szą  k o n k u re n c ją  b y ł Jed­
n a k  w yśc ig  w  k a te g o r ii 350 ccm . Z a ­
c ię tą  w a lk ę  sto czy li tu  £ o d a k ie w ic z  
z w ro c ław sk ie j S ta ll i K ra iń s k i z 
O gn iw a D zie rżon iów . P o  n ie zw y k le  e- 
m o c jo n u ją c y m  p rzeb ieg u  p o je d y n e k  
z a k o ń czy ł się  zw y cięstw em  R o d ak le - 
w icza  s ta r tu ją c e g o  n a  m a sz y n ie  E x c e l-  
s io r 350 ccm .

D ru g a  e lim in a c ja  do m is trz o s tw  od ­
będz ie  s ię  10 czerw ca  b r . w  W ałb rzy ­
ch u . P o  p ie rw sze j e l im in a c ji p u n k ta c ja  
In d y w id u a ln a  p rz e d s ta w ia  się  n a s tę ­
p u ją co :

K a te g o ria  130 ccm : J a ro c k i (W łók­
n ia rz  D zierżon iów  8 p k t.) , 2) D yr- 
k acz  (O gniw o L egn ica) 6 p k t.

£> K a te g o ria  250 ccm : 1. T ym ow icz
S ta l W rocław  — 8 p k t., 2. D ob ick i 
O gniw o D zie rżon iów  — 6 p k t.

K a te g o ria  350 ccm : 1. R odak iew icz  
S ta l W r. — 8 p k t., 2. K ra iń sk i O gni­
w o D zierżon iów  — 6 p k t.

N ie s ta r to w a ł n a jle p sz y  zaw odn ik  
D olnego Ś lą sk a  w  k a te g o rii 130 ccm  
K u p czy ń sk i ze S ta li w ro c ław sk ie j, 
k tó ry  o becn ie  od b y w a służbę  w o j­
skow ą. “ (H en)

1 5 2 6 8  osób
uczestniczyło

w Biegach 
Narodowych
w e  W ro c ła w iu

C ie k a w y  pojedynek
Manowskiego z Ciężkim
w m eczu  p ływ ackim
Gwardia-Pafawag
P ływ acy  w ro c ław sk ie j S ta li, k tó rz y  

n ie  m ie li zb y t b o gatego  sezonu  w 
im p rezy  sp o rto w e , s p ro w a d za ją  n a  n ie ­
dzielę  d ru ż y n ę  p ły w ac k ą  k rak o w sk ie j 
G w ard ii. O ba zespo ły  m a ją  w  sw oich  
szeregach  w ie lu  za w odn ików  n a  sk a lę  
o g ó ln o k ra jo w ą , w  zw iązku  z czym  po­
szczególne p o je d y n k i z a p o w iad a ją  się 
n ie zw y k le  c iekaw ie .

P on iew aż  k ra k o ­
w ian ie  n ie  m a ją  d o ­
b ry c h  p ły w aczek , 
w ro c ła w la n k l b ędą  
m ia ły  po raz  p ie rw ­
szy szanse  ro zs trzy g  
n ąć  s p o tk a n ie  na 
«w oją k o rzy ść . S y ­
tu a c ja  w  k o n k u re n ­
c jach  m ę sk ich  p rzed  
s taw ia ć  się  będ z ie  
z u p e łn ie  in a cze j. 
N a jw ię ce j em o cji 
p o w in ie n  d o s ta rc zy ć  
b ieg  n a  100 m  s ty ­
lem  do w o ln y m  m ęż­
czyzn, w  k tó ry m  

m is trz  P o lsk i n a  ty m  d y s ta n s ie  — 
C iężki, s p o tk a  się  z w ro c ław ia n am i 
M anow sk im  1 L ew ick im .

W p raw d zie  faw o ry  
te m  Jest tu  g w ar­
d z ista , n ie m n ie j je d  
n a k  o b a j p a fa w a - 

gow cy  p o w in n i n a ­
w iązać  z n im  ró w ­
n o rz ę d n ą  w a lk ę . Ma 
n o w sk l 1 C iężk i s to ­
czą ró w n ież  p o je ­

dyn ek  n a  100 m  s t. k la sy c zn y m  B. 
Szanse n a  zw y cięstw o  są tu  w y ró w ­
nane, gdyż o b a j n a  m is trzo s tw ach  P o l­
ski u zy sk a li czas n a  ty m  d y s tan s ie  
1.15,8. (M anow skl o s iąg n ą ł te n  w y n ik  
p ły n ą c  w  sz ta fec ie  4 x  100 m  st. zm .).

N a jb a rd z ie j u ta le n to w a n y  p ły w ak  
w ro c ław sk i m ło d z iu tk i J a śk iew ic z , 
le g ity m u ją c  się  d ru g im  czasem  w 
k ra ju  n a  100 s t. g rzb ., s toczy  ciężką  
w alk ę  z W eso łow sk im  1 K ęk u siem . 
W eso łow sk i o s iąg n ą ł n a  m is trz o ­
s tw a c h  P o lsk i czas 1.18,2. L ew ick i 
g ro źn eg o  p rz e c iw n ik a  b ęd z ie  m ia ł 
w  K ro k o sz y ń sk lm  n a  400 m  st. dow . 
u z y s k u ją c y m  w y n ik i w  g ran icach  
5,20,0.

N ie m n ie j c iek aw ie  za p o w ia d a ją  się 
s z ta fe ty  m ę sk ie  a p rz e d e  w sz y stk im  
4 x  100 m  s t. zm ., w  k tó re j m oże p a ­
sać  no w y  re k o rd  P o lsk i. S z ta fe ta  p o ­
p ły n ie  w  sk ład z ie : J a śk iew ic z , P e tru -  
szew icz , M anow sk l, JLewicki. P o n ad to  
zo s ta n ie  ro zeg ra n y  m ecz p iłk i w o d n e j.

(H en)
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Nikotyna i jej działanie
na organizm człowieka

UCZNIOWIE zakładów nauko­
wych często zgłaszają się do le­

karza szkolnego skarżąc się na ból 
głowy, ociężałość, zgagę, ucisk w 
dołku podsercowym. Mówią oni, że 
ciężko idzie im nauka, że np. z ma­
tematyki, fizyki czy kalkulacji ma­
ją stopnie niedostateczne.

Po zbadaniu stanu zdrowia skar­
żącego się, lekarz zazwyczaj 
stwierdza, że wypala on po 20 pa­
pierosów dziennie, że bez palenia 
nie może się obejść, że nawet w 
czasie lekcji zwalnia się by w ustę­
pie zapalić.

Szkoda, że gazetki ścienne milczą 
o tym swego rodzaju bumelanctwie 
— i nie piętnują ,,nikotyniarzy'' o- 
puszczających lekcje i zaniedbują­
cych się w nauce.

Ponieważ nad opisanymi wyżej 
zjawiskami nie wolno przechodzić 
do porządku, zastanówmy się po­
krótce nad działaniem nikotyny na 
organizm ludzki.

Sławny otolaryncjolog wrocławski 
prof. dr T. Zalewski dowodzi, że 
palenie papierosów wywołuje — 
obok innych dolegliwości — scho­
rzenia śluzówki nosa i górnych 
dróg oddechowych.

Specjalista chorób wewnętrznych 
prof. dr Orłowski z Warszawy uwa-

^ e g o r  oczne B iegi N arodow e 
zgrom adziły  n a  D olnym  Ś lą ­

sku członków  Z rzeszeń  S portow ych , 
L udow ych  Z espo­
łów  S p ortow ych  i 

ca łą  m łodzież 
szkolną. D la tych ,

. k tó rzy  n ie  s ta r to -  
' w a li w  dn iu  15-go 
bm ., o dbyw ać się 
będ ą  b iegi d o d a t-  

* kow e, o rgan izow a 
ne  w  o k resie  do 
d n ia  25 bm .

N a te re n ie  w o jew ó d ztw a  w ro c ła -l 
w skiego, w y łącza ją c  7 pow iatów , 
k tó re  n ie  n ad es ła ły  jeszcze spraw o 
zdań, s ta rto w a ło  ogółem  42,844 o -  
sób. W sam ym  W rocław iu  uczestn i­
czyło w  B iegach .15.268 osób.

N ajw ięce j sw oich  członków  w y  
s taw iło  Z rzeszenie  Sportow e S ta l 
— 3814. D alsze m ie jsca  kolejno  
z a jm u ją : AZS — 3458, B u d o w la­
n i — 928, W łókn iarz  — 800, K ole 
ja rz  — 435 i O gniw o — 317.

Ze szkół ogó lnokszta łcących 
s ta rto w a ło  1194 uczniów  i u czen ­
nic, n a to m ia s t ze szkół zaw odo­
w y ch  4000. N ależy  spodziew ać 
się, że z chw ilą  zakończen ia  B ie ­
gów  N arodow ych  n a  szczeblu 
gm innym  t.J. do d n ia  25 bm ., l i ­
czba u czestn ików  w e  W rocław iu  
w zrośn ie  do 20.000 osób.
Z te re n u  w o jew ó d ztw a  w yróżn ić 

n a leży  m iasto  i p o w ia t W ałbrzych  
gdzie s ta rto w a ło  6094 osoby.

D ru g ie  m iejsce  za jm u je  Św idni 
ca — 3762 osoby.

(Hen)

Komunikaty
A ZS p o d a je  do w iadom ośc i w sz y st­

k ic h  u cz estn ik ó w  B iegów  N aro d o w y ch , 
k tó rz y  za ję li 1 i 2 -g le m ie jsce , że t r e ­
n in g i d la  n ic h  o d b y w a ją  się  S ra z y  n  
ty g o d n iu  n a  b o isk u  W SW F p rz y  u l. 
V ite llo n a , w p o n ie d z ia łk i, ś ro d y  1 p ią t­
k i od  16 — 17-eJ. Z e  w zg lędu  n a  s ta r t  
w* b ie g ach  n a  szczeb lu  p o w ia tow ym . 
O becność n a  tre n in g ó w  w skazana.

SP0 —  odznaką
k a ż d e g o

s p o rto w c a

Botwinnik i Bronsztajn  
rem isują

M O SK W A . P ię tn a s ta  p a r t ia  tu r ­
n ie ju  szachow ego o m istrzostw o 

Św iata  m iędzy 
B o tw inn lk lem  1 
B ro n sz ta jn em  za 
kończy ła się r e ­
m isow o po 33 
ru ch u .

J e s t  to  Już 
dzies ią ta  g ra  z a ­
kończona w y n i­
k iem  n ierozstrzy  
gniętym .

W  dalszym  ciągu p row adzi B o t­
w in n ik  różn ica  jednego  p u n k ta  — 
8— 7 pkt.

Popularyzacja
szermierki
w śró d  m ło d z ie ży

Trójbój
le k k o a tle ty c z n y
na SP0

T ró jb ó j lek k o a tle ty czn y  d la  s tu ­
den tów  P o litech n ik i o rg an izu je  w  
dn. 22 bm . Z arząd  U czeln iany  A Z S-u 

Z aw ody odbędą 
się n a  s tad ion ie  
W SW F przy  ulicy 
V itte liona . P ro g ­
ra m  tró jb o ju  p rze ­
w id u je  100 m, rz u t 
g ra n a te m  1 skok  w 
dal. P oczątek  o go 
dżin ie 9,30.

W ty m  sam ym  
d n iu  n a  stad io n ie  

G w ard ii s ta r to w a ć  b ęd ą  n a  torze 
p rzeszkód  s tu d e n c i U n iw ersy te tu .

O rgan iza to rzy  w zy w a ją  członków  
w szystk ich  se k c ji w yczynow ych  
A Z S-u  do w zięcia  udzia łu  w  obu 
k o n k u ren c jach ,

(Z uk)

Wrocławski AZS
p ro p a g u je  sport

na wsi
ł V ;  n a jb liż sz ą  n iedzie lę  s ia tk a rk i,
’  '  s ia tk a rz e  i p iłk arze  w ro c ław ­

skiego A Z S -u  w y ja d ą  do S ta re j K a 
m ienlcy, gdzie ro zeg ra ją  p ro p ag an ­
dow e sp o tk a n ie  z L udow ym i Z es­
p o łam i S portow ym i p o w ia tu  je len io  
górskiego.

W ro zg ryw kach  
ty ch  w eźm ie ró w - 

|n ież  udzia ł żeńska 
d ru ży n a  sia tków ki 

 ̂ B udow lanych  (J. 
\G .) ,  k tó ra  spo tka 

się z w ro c ław sk i­
m i akad em iczk a - 
mi.

W izyta w ro c ła ­
w ian  w  S ta re j K a 

m ien icy  przyczyni się n iew ątp liw ie  
do Jeszcze w iększego zacieśn ien ia  
w ięzów  p rzy jaźn i m iędzy sp o rto w ­
cam i m ia s ta  i w si o raz  sp o p u la ry ­
zuje  sp o rt w śró d  m łodzieży  w ie j­
skiej.

(Zuk)

B ieżący  m iesiąc  Jest bo g a ty  w im p re ­
zy sze rm iercze . C ieszy n as  fa k t, że la  
z a n ied b an a  do n ie d aw n a  n a  te re n ie  
W ro c ław ia  galąż sp o rtu  poc iąg a  coraz 
liczn ie jsze  rzesze  m łodzieży . N a p la n ­
szach  w idzim y  u ta le n to w a n y c h  ju n io ­
rów  S ta li, K o le ja rza , B u d o w lan y c h  i 
A Z S -u.

28-go i 29-go bm .
od b ęd ą  się w  au li 
P o lite c h n ik i f in a ło ­
w e s p o tk a n ia  o d ru  
żynow e m istrzo stw o  
P o lsk i. B a rw y  W ro­
cław ; a re p re z e n to ­
w ać b id z ie  d ru ż y n a  
w ro c ław sk ie j S ta li-  
P a faw ag .

P w u d n lo w ą  b a ta ­
lię  n a jlep szy ch  k r a ­

jo w y ch  zespo łów  p o p rzed zą  in d y w id u a i 
n e  m istrzo s tw a  D olnego Ś ląska  w  k la ­
sie  I I I -e j  w e f lo re c ie .

O db ęd ą  się  one  w  n a jb liż sz ą  n ie d z ie ­
lę w  s a ’.l sp o rto w e j K o le ja rza . D otych­
czas zgłosiły  sw ych  za w odn ików  nast. 
k lu b y : S ta l — 4, K o le ia rz  — 6, B udow ­
la n i — 4, AZS — 5, WKS — 2 1 U nia 
—  1.

Szczypiorniści AZS-u
gra ją
z Kol. Bydgoszcz
W  n ad c h o d zącą  n ied z ie lę  odbędą się 

dalsze m ecze I i- e j  ligi szczyp io r- 
n ia k a . A ZS w ro c ław sk i s p o tk a  się na 
w łasn y m  b o isk u  z K o le ja rzem  B y d ­
goszcz.

ża, żę nikotyna*odgrywa wybitną 
rolę w wywoływaniu chorób serca 
i przyśpiesza arteriosklerozę.

W ybitny polski farmakolog, prof. 
dr Supniewski mówi o nikotynie w 
podręczniku farmakologii: „Nikoty­
na, podana w małych dawkach, dra­
żni wszystkie zwoje autonomiczne 
ciała, w dużych dawkach — poraża 
je.

Małe dawki nikotyny powodują 
zwiększone wydzielanie: śliny, so­
ku żołądkowego, soku trzustkowego, 
śluzu oskrzelowego i potu... Drażnią 
one także zwój nerwu błędnego w 
sercu, powodują w ięc przejściowe 
zwolnienie i zahamowanie jego ru­
chów.

W większych dawkach nikotyna 
jest jadem mięśnia sercowego. Po­
woduje ona przyśpieszenie pulsacji, 
z podrażnieniem zwoju zatokowego 
serca.

Nikotyna wywołuje duże zwyżki 
ciśnienia tętniczego. Drażni ona o- 
środek naczynio - ruchowy, drażni 
sympatyczne zwoje nerwowe, po­
budza nadnercza do żywszego wy­
dalania adrenaliny do krwi oraz 
działa na mięśniówkę naczyń.

Czynniki te kurczą naczynia 
krwionośne i powodują zwyżki ciś­
nienia tętniczego.

Małe dawki nikotyny — pisze 
dalej dr Supniewski — drażnią 
splot Auerbacha, wzmagają więc 
perystaltykę i wywołują skurcze 
żołądka i jelit. W iększe dawki pora­
żają ten splot, hamują zatem ruchy 
przewodu pokarmowego, wywołują 
skurcze zwieraczy żołądka i jelit, 
zatrzymują pokarm w żołądku — w 
jelitach cienkich i grubych. Środek 
ten wówczas powoduje atonię jelit 
i żołądka oraz zaparcia i chroniczny 
stan kataralny przewodu pokarmo- 
weao".

Wybitni pedagodzy jak Hervev, 
Smith, O. Shea i inni, na podstawie 
szczegółowej statystyki stwierdzili, 
że uczniowie palacy papierosy, 
nrzeważnie o rok lub dwa lata sie­
dzą dłnżei w ławce szkolnej — niż 
ich koledzy; rzadko też osiągają 
dobre notv.

W świetle tych uwag należy — 
wzorem pedagogów radzieckich — 
zdecvdownr?e zwalczać nikotynizm 
u uczącej się młodzieży, zalecajac 
rodzicom by nie pozwalali jej brać 
panierosów do ust.

Znam matkę, która pozwoliła swe­
mu Jedynakowi palić panierosv już 
w 12-tvm roku życia. Toteż jest 
iuż z kolei w czwartej szkole śred­
niej — i nigdzie nie może zaorzać 
dltiżei miejsra. A w jednej klasie 
siedział trzy lata...

W świetle teorii nerwizmu wiel- 
kieno uczonego radzieckiego Paw­
łowa, mózg jest centralą wszelkich 
odruchów i czynności człowieka. 
Jeśli ten móza, zwłaszcza u młodego 
osobnika, będzie zatruty nikotyną — 
wszelkie funkcje nie będą prawidło­
we i dobre.

Młodzież powinna wystrzegać sie 
palenia tytoniu, by szybciej i spraw- 
niei osiągać cele, stawiane jej przez 
naród.

U bieg łe j n iedzie li 
a k a d em ic y  u d o w o d ­
n ili, że są w  s tan ie  
w y g ra ć  z n a js i ln ie j­
szym  p rzec iw n ik ie m . 
O sta tn io  trz e c h  za­
w o d n ik ó w  A ZS-u zo 
s ta ło  pow o łan y ch  na 
obóz k a d ry  r e p re ­

z e n tacy jn e , w  zw iązku  z czym  d ru ż y ­
n a  w ro c ław sk a  w y s tą p i do n ie d z ie ln e ­
go spotkanlH  w  osłab io n y m  sk ładz ie  
bez W ołoszyna, M oralew icza  i Ś liw ki.

R a d io

— Tor! — usłyszał znajom y  głos. O b e jrza ł się, J a s ie k
K rę ty  ju ż  b y ł n a  k a rk u . Z ręcznym  obskokiem  m in ą ł go 
i zn ik n ą ł w śró d  sm reczyn . N ie by ło  ju ż  czasu. P o d e rw a ł 
się i zaczął znow u pościg. K ra c ia s ta  koszu la  m ig a ła  się 
ty lk o  pom iędzy  pn iam i. R az  zb liża ła  się, to  znow u od­
d a la ła . L as ju ż  rzed n ą ł. W  d a li w id ać  było  ja s n ą  p o la ­
nę, a jeszcze dale j, w ie lką , czerw oną p łach tę  z nap isem  
„M eta". K toś k rz y k n ą ł do n iego: —  Ję d rek ! Ję d rek ! 
G azu!

Ju ż  n ic n ie  w idzia ł, ty lk o  w  uszach  szum ia ł m u sfa ­
low any  szum  tłu m u . R zucił się do p rzodu . R u ch y  jego 
b y ły  m echan iczne , sz tyw ne, lecz n iezw y k le  szybkie. — 
M uszę go dogonić! M uszę! — k ra c ia s ta  k oszu la  je s t  o j a ­
k ieś dziesięć m etrów ... ju ż  pięć... ju ż  dw a... R y k  tłu m u  
zagłusza w szystko . P rz ed  oczam i b ie g a ją  p lam y  czerw o­
ny ch  i z ie lonych  chorągw i! Z a  Ł opuszną! Jeszcze  jed n o  
pchn ięcie . S łyszy  g łośne sa p an ie  K rętego . M ija  go... b ie ­
gnie sam... M eta!

W idzi b iegn ący ch  k u  n iem u  Ł yszczarz» , K ry sty n ą , 
O k ręg lak a  i B rońcię . Ich  tw a rz e  są ro z ra d o w an e , p ro ­
m ien ie ją  szczęściem . Z czego się ta k  cieszą? S łabość 
o g a rn ia  go, czerw one i z ielone p ła ty  i s trzęp y  cho rąg w i 
w iru ją  m u przed  oczam i. Ł yszczarz p odb iega  p ierw szy . 
P o d trz y m u je  go. Za n im  p rzy b ieg a  B rońcia .

— Ję d rek ! Ję d ru ś!  W ygrałeś z K rę ty m ! — rzu ca  m u  
się n a  szyję  i b la d ą  ze zm ęczen ia tw a rz  zasy p u je  po ca­
łunkam i.

P rzez  gęs tw ę św ierkow ego  la su  p rz e d a r ł się snop 
p rom ien i słońca i z ad rg a ł n a  zaw ieszonej n a d  t ry b u ­
n ą  chorągw i, n a  k tó re j otoczonej w ień cem  z k łosów  w i­
d n ia ły  duże  b ia łe  li te ry  LZS. C hm ury , k tó re  od ra n a  
g rom adziły  się n a d  skocznią, zaczęły  się pow oli ro z ła ­
zić i z d o ln a  rą b  słońca co raz  w iększym  k ręg iem  o b e j­
m ow ał zeb ran y  n a  dole i n a  try b u n a c h  tłu m  ludzi. 
T ry b u n a  p raso w a pow oli zap e łn ia ła  się. S łychać  było
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u ry w a n e  rozm ow y, szelest w y jm o w an y ch  no tesów  1 k a r ­
te k  i cichy szum  lasu .

B a rty la  s ta n ą ł p rzy  poręczy, o p a rł się o n ią  1 w zro ­
k iem  o g a rn ą ł skocznię Z eskok  i w ybieg  skoczni tonęły  
w  czerw ien i, b ieli i  zielen i sz tan d a ró w  i  t ra n s p a re n ­
tów . W dole m ien iły  się b a rw a m i kolorow e sw etry  i ko­
s tiu m y  n a rc ia rzy  i rozlew ały  się ciem nym i p lam am i g ru ­
py  w idzów . B a rty la  spo jrza ł w  bok. D rgnął, gdy zoba­
czył znajom ego  d z ien n ik arza  z W arszaw y, N ałęskiego.

—  Co p a n  tu  robi, p an ie  Z byszku? —  zap y ta ł, w i­
ta ją c  się z n im .

—  J a k  p a n  w idzi, jestem ...
—  M yślałem , że p an  ty lk o  p rzy jeżd ża  n a  w ażne m ię­

d zy n aro d o w e zaw ody, a tym czasem ...
— T ym czasem .... p rzy jech a łem  n a  m istrzo stw a  L ud o ­

w y ch  Z espołów  S portow ych ... Z m ien ia ją  się czasy i zm ie­
n ia ją  się ludzie... — s ie k a ł słow a.

— W idzę, że p an  zm ien ił sw ój s ty l p racy  — rzucił 
z p rzek ąsem  B a rty la . — Ju ż  p an  n ie  goni za se n sac ja ­
mi...

— H a, co robić?...
— Z resz tą  dobrze p a n  zrobił, bo 1 tu ta j  pe łno  sen­

sacji... — w  głosie B a rty li  b rzm ia ł ciąg le  to n  p rzekąsu .

— N iech p an  spo jrzy  n a  w czora jsze  w ynik i. — W yjął 
i  k ieszen i zm iętą  k a rtk ę . N ałęsk i w zią ł k a r tk ę  i zaczął 
czytać.

W ynik i p ierw szego  d n ia  ogólnopolskich  m istrzostw  
L udow ych  Z espołów  S portow ych :

B ieg  p łask i 8 k m  ju n io ró w :
1. A ndrzej Ja w ie ń  LZS Ł opuszna 48 m in. 22 sek.
2. J a n  K rę ty  L Z S  K ościelisko  49 m in. 03 sek.
3. F elik s Ś w ię tek  L ZS  B a ran ia  49 m in. 15 sek.
4. J a n  C zeczot L ZS  Is te b n a  50 m in. 01 sek.
5. T om asz G u t L ZS  Ł opuszna 50 m in. 17 sek.
6. W ładysław  Jeż  L ZS  B ukow ina 50 m in . 23 sek.
7. A nton i T u le ja  L ZS  Ł opuszna 51 m in . 33 sek.
8. Je rz y  Z adrożny  L ZS  B a ran ia  51 m in . 35 sek.
9. F ran c iszek  S u m ak  LZS K oniaków  51 m in. 51 sek.

10. W ładysław  S leboda LZS Ł opuszna 51 m in. 55 sek.
N ałęsk i p rzeb ieg ł k ilk a  razy  k o lum nę w yn ików  1 zro­

biw szy  zdziw ioną m inę, zw rócił się do B ary li.
— I cóż z tego?
— No, n iech  się p an  lepiej p rzy jrzy  te j tab e li w y n i­

ków... N ic p an  n ie  w idzi?
— Nic — w zruszy ł- ram ionam i.
B a rty la  u śm iechnął się ta jem niczo.
— A p am ię ta  pan  naszą rozm ow ę w  ub ieg łym  roku 

w  Z akopanem ... W tedy po skokach, k iedy  Łopuszna 
przeg ra ła . M ów ił pan , że do skoku  trzeba  m ieć lw i p a ­
zur, a Ł yszczarz ju ż  m a p azu ry  stępione... P ra w d a?

— Może ta k  m ów iłem ...
— W ięc na  p odstaw ie  tych  w yników , m ożna s tw ie r­

dzić, że Ł yszczarzow i o d ra s ta ją  now e i jeszcze o s trze j­
sze pazury .

9 . (Dalszy ciąg nastąpi)

SOBOTA d n ia  t \  k w ie tn ia  1951 T.
P ro g ram  I:

5.00 Pocz. aud . 5.03 S ygna ł 5.05 W ia­
dom ości po r. 5.10 A ud d la  w si 5,28 
K o n cert R.00 P ro p ram  6.05 P o lsk a  p ieśń  
m as. 6.10 W szeehn. R ad. 6,30 D zień. por.
6.50 G im n a sty k a  7,00 M uzyka 7,55 W ia­
dom ości p o rań . 8.00 M uzyka 8,55 A ud. 
szko lna 9,15 P o lska  p ie śń  m as. 9.20 
M uzyka 1 a k tu a ln o śc i 9.50 ..P ło m ień  
na b ag n a c h "  10,10 G ra  O rk . Łódzka P. 
R. 10.55 A ud. szko lna  11,15 K o n c e rt so­
listów  11.50 G łos m a ła  k o b ie ty  11.57 Sy­
gnał czasu 12.04 D zienn ik  12,15 Z F ro n tu  
1 M aj. Zobow . P o k o ju  12.30 A ud. d la  
w si 12,45 Na sw o jską  n u tę  15,25 P ro -  
s ra m  15,30 W K ra in ie  K a ra -K u m  16.00 
D zienn ik  16.20 F e lie to n  16,30 ,,K om po­
z y to r T y g o d n ia"  17.05 ..P rz y p a d e k "  ra -  
m o tk a  W ilkońsk iego  17.30 Z k ra ju  i ze 
ś w ia ta  17,45 Z F ro n tu  1 M ai. Zob. P o k .
13.00 P ieśn i m asow e 18.15 K o n c e rt O rk . 
Rozgł. W rocł. 18.45 A ud. d la  w si 19.00 
A ud. d la  św ie tlic  w ie jsk ich  19,10 K o n ­
c e rt 20,00 D zienn ik  20.20 K o n c e rt 21,15 
S łuchow isko  22.02 M uzyka 22.10 W szech. 
R ad iow a 22.30 S onata  sk rzy p co w a 23,00 
O sta tn ie  w iadom . 23,10 P ro g ra m  n a  ju ­
tro  23,17 H ym n.

P ro g ra m  II:
5.00 P o czą tek  aud . 5.0.1 S y g n a ł czasu  

5.05 W iadom . por. 5.10 A ud. d la  w si 
5,20 K o n c e rt 6,00 W iadom . po r. 6.05 
G im n a sty k a  6,15 G ra O rk . Rozgł. Ł ódz­
k ie j 6.45 P ro g ram  6,50 C zeskie p ie śn i
7.00 D zienn ik  7.20 W szeehn. R ad. 7,40 
M uzyka 7,55 W iadom , p o rań . 8.00 P o ­
w ieść 13.25 P ro g ram  13,30 A ud. szko lna
13.50 K o n c e rt so lis tów  14,20 P rzeg ląd  
k u ltu ra ln y  14.30 A ud. szko lna  14,50 
K o n c e rt O rk ie s try  15.30 W K ra in ie  K a ­
ra -K u m  16.00 K o n c e rt so lis tów  16,20 P ro  
g ram  i k o m u n ik a ty  16,25 W iadom . d o l­
n o ś ląsk ie  16,35 A ud. m uzyczna 17.00 
W iadom . popo łu d n . 17,05 R ep o rtaż  17,15 
M uzyka ludow a 17,40 P ieśn i rad z ieck ie  
17.45 Z F ro n tu  1 M aj. Zob. P o k o ju  18,00 
A ud. li te ra c k a  18,20 L ek k a  m u zy k a  o r ­
g anow a 18.40 A ud. d la  w si 18,50 M uzy­
k a  i w iadom . sp o rto w e  19.00 W szeehn. 
R ad. 19,20 A ud. z cy k lu : „S t. M oniusz­
k o". 19.55 P o lska  p ieśń  m asow a 20,00 
D ziennik  20,20 Z F ro n tu  1-M aj. Zób. 
P o k o ju  21.00 A ud. d la Ju g o sław ii 21.30 
A ud. w  jęz. f ran c  22,20 K o n ce rt w ra ­
m ach F estiw a lu  M uzyki P o lsk ie j 23,00 
Ost. w iadom ości 23.10 M uzyka taneczna 
23,55 P ro g ra m  0,02 H ym n.
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